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Wychodzi codziennie o godzinie ¢. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych, 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . - «4 złr50 et. 
miesięcznie. » « 1 50 _ 


Z przesyłką pocztową: 


n 


Miesięcznie w kraju .-« + + . . Bzłr. — et, 
w Monarchii austro-węgierskiej . 6 , 4 
Ę o Prus i Niemiec . | 
m | „ Francji - : * « » . 
4 | „ Belgii i Szwajcarji . . . po ki EB 
E | » Włoch, Turcji i księstw Nadd. | 50 et. 
| e ah ay a 


„ Serbii . 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska |. 3. Telefon 174. 


im zna |) 2. E 


GALETA N 


We Lwowie, -— Czwartek dnia 28. Kwietnia 1887. 


Od Administracji 


„Gazety Narodowej“ 


Przedpłata wynosi: 
we Lwowie: 


rocznie . 18 złr. 
półrocznie. > 9 , 
kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . « «. « « . 1 złr. 50 et. 
Na prowincji z przesyłka pocztową: 
rocznie . . 24 złr. 
półrocznie . 12 złr. 
NANAINIE 3... anea aa, (O, ZIT, 
miesięcznie . . . à 2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


Lwów d. 27. kwietnia. 


W Pester Lloydzie napotykamy dzisiaj dwie 
obszerne ennncjacje w sprawie wniosku Schmer- 
linga. Jedna pochodzi z kół centralistycznych, dru- 
ga jest półurzędową. , 

Pierwsza twierdzi, iż p. Schmerling umiał 
się tak dalece poskromić, że nie pornszył kwestyj 
narodowościowych, i że koniec końców okólnik 
Prażaka jest skondemnowany, o co jedynie cho- 
dziło łewicy. I jedno i drugie twierdzenie jest 
kłamstwem wierntnem, — ale mniejsza o to. 
Półurzędowa zaś enuncjacja wykaznje, że p. 
Schmerling przez sześć miesięcy się namyślał i nie 
potrafił jnrydycznie zbić okólnika Prażaka, a chcąc 
zjednać gobie Węgrów oświadczeniem, że był 
przeciw „zbytniej“ germamzacji we Węgrzech, 
postąpił jak owi „łagodni* jenerałowie, którzy 
buntowników zamiast na powieszenie skaznją na 
rozstrzelanie. I jedno i drugie twierdzenie pół- 
urzędowe ma rację, ale nie o to nam chodzi. 

Natomiast pytamy, jaka w tem racja, aby 
stronnictwa i decydujące sfery austrjackie wy- 
pierały brady swoje w piśmie nie anstrjackiem, ale 
węgierskiem? Czy pozwala na to godność własna, 
aby na rozjemeę do wewnętrznych 
spraw austrjackich powoływać Wę- 
grów, od których hegemonii wszystkie stron- 
nietwa i-frakcyjki austrjackie, 6 dzisiaj nawet 
stery rządzące, oswobodzić się pragną ? 

e takie postępowanie ami z godnością aui 
z loiką nie licuje, dowodzić nie potrzebujemy. 
Pester Lloyd ośmielony tem, powoływał nawet 
naszych wybitnych patrjotów, nawet dr. Riegera, 
przed swój trybnnał — i uznano za potrzebne, 
stawić się do tłumaczenia, Zkąd to pochodzi? 
Czy z braku poczucia własnej siły, własnej pra- 
wdy? — weale nie! Pochodzi to z braku prawej 
dumy; a ten brak czyli raczej zatracenie dumy, 
bez której żadna jednostka i żadne ciało zbiorowe 
sobą być nie meże, pochodzi ztąd, „Że mamy w 
Austrji wolność draku w konstytucji poręczoną, 
ale tylko im Prinzipe. W praktyce obowiązuje 
kodeks z czasów absolutnych, obowiązuje nowella : 
z czasów psendo-konstytucjonalizmn, którą nadto 
wytłumaczono przeciw wolności słowa pisanego, i 
proknratorje, zwłaszcza za miaistrowania dr. Pra- 
żaka, uwolniły się nawet od podawania powodów, 
za które to nstępy lub wyrazy artykuł konfi- 
skują, i nawet luki po skonfiskowanym ustępie 
zostawić nie pozwalają — a wszakże ani jednego 
ani drugiego za rządów ceatralizmu nie bywało! 

A do owego zatracenia poczucia godności 
przychodzi i ta ludzka okoliczność, że przygnę- 
bieni czy też ndający przygaębionych, nie mogac 
wylać żalów swoich w piśmie anstrjackiem, nolens i 


Ze starych wspomnień. 


Silva Rerum 
Aleksandra Wybranowskiego*). 


Okolice Oświęcimia i Zatora. — Pani Chorążyna w Głę- 


bowicack, — Dawne giroje kobiece. — Wnętrze zamkn 
głębowieckiego. — Ślub Ankwiczówny. — Pani Srem- 
Eo — Kareta biskupia i organista — Handel. — 


Pan Kotala. — Kollekcja kielichów w Kossowej, — Dawne 
uczty. — 00m pp Lgockich — Ka. kanonik Łopaeki. — 
Pierwsze „Krajzamty”. — Wierszyki o ks. biskupie krakow- 
skim. — Czas zmienia wszystko. — Pożegnanie Kossowej. 


iegając pamięcią lata, które przeżyłem 
A NAA tradycji ustnej j pisomuej, 
1 asie M1 94 > urzed oczami memi dziwaa mo- 
powstaje nieraz V ków i postaci różuych. Nio- 
zajka zdarzeń, wypadki wspomnienia całą duszą 
dziw więc, że te siare "> do swojej deski gro- 
młodzieńczą nkochawszy mięci uotnję. 
bowej wzorki z nich dla p* wa krakowskiego po 
Calą tę część wojewólzt kładały dawne księ- 
prawym brzegu Wisły, którą 8 szczególnia całą 
stwa Oświęcimskie i Zatorskie Oświęciiża, gdzie 
okolicę, począwszy od Białej i Oš staja Się Zna- 
to Wisła, połączywszy się ze Sołą, k krajn aż po 
czniejszą rzekę. i dzieli ten kawała iaszczystą — 
Kraków na dwie nołowy, Żyzną i p! rowiejscy: 
zamieszkiwały rody szlacheckie jak St% łowscy: 
Pisarzowscy, Sławińscy, Jaklińscy, Pieg Pru- 
Dembińscy, Jordany, Łodzińscy, Wilkośicy, wy- 
szyńscy, Paproccy i wiele ianych, których - łowy 
liczyć niepodobna. Słynęły między niemi 8 ów 
do rady, dłonie do korda i zamożność dom h 
gdyż od wieków siedziały one na swych wioskać A 
Żyzna i piękaa ta okolica — pomimo, 
leżała na samych prawia kresach zachodu i łatwo 
mogła się była prędzej od innych części Polski 
wyaarodowić — nie uległa temu zepsnciu. „ Duc 
był w niej zawsze dla sprawy narodowej najgoret- 
szy, jak tego dała przykłady w konfederacji Bat- 


skiej, a obyczaj staropolski 


volens uciekają się do Pester Lloyda, który je 
zamieszcza, i mając prenumeratorów w całej An- 
strji, po całej też Austrji rozszerza owa żale, nie 
obawiając się koufiskaty. Czy to rzecz naturalna? 
Nie myślimy obwiniać w tym względzie rzą- 
dn, gdyż rząd niema obowiązku być lepszym od 
parlamentu, czyli jego większości. Ale i do tej 
większości, do prawiey Rady państwa pukać i 
wołać, aby się ockneła, zaprawdę nie warto. Ona 
się sama siebie tak boi, że nawet jeszcze dalsze 
ograniczenia takzwanej wolności prasy z wewnę- 
trznom zadowoleniem by powitała I Lepiej strzelać 
w płot, niż pukać w tej sprawie choćby nawet do 
klubn czeskiego! Prawica dzisiejsza w całości swo- 
jej wygląda jak wieża z gliny, mrozem konserwo- 
wana, ciepłych deszczów heroicznie... wyglądająca. 


Ozwała się znown Egerja bemacka, która 
niegdyś trzesła Herbstem, gdy Herbst trząsł Au- 
strją — p, Schmeykal. Dzisiaj p. Herbst, po- 
rzucony przez swój dawny okręg wyborczy, jest 
tylko zdolnym debaterem, a p. Schmeykal wodzi- 
rejom „kasyna pragskiego*, które dzisiaj podobae 
do siabie tak jak Olimp Homera do Olimpu Offen- 
bacha. P. Schmeykal miał d. 24, bm. mowę do 
swoich wyborców w Czeskiej Lipie, którzy mu przez 
25 lat są wiernymi. Nie było kerndeutsehe 
obelgi, którąby wodzirej „najostrzejszych“ dr. 
Knotz nie obsypał ostatniemi laty p. Schmeykala 
jako niedołęgę, zdrajcę prawdziwego niemiectwa, 
tchórza itp. 

Otóż na tej mowie p. Schmeykala, obecnym 
był także dr. Knotz, i na następnym bankiecie 
powitał go w imienin Rady miejskiej, a wnosząc 
toast na cześć p. Schmeykala, przypomaiał nawet, 
że kiedy przedstawiał się swoim wyborcom w r. 
1884, Rada miejska nchyliła się od bankietu na 
cześć jego. Dr. Knotz wzywał zresztą Niemców 
do jedności, ubolewał nad rozpadnięciem klnbn 
niemieckiego itp, Co spowodowało dr. Knotza, że 
przyjął p. Schmeykala do łaski? — ustęp mowy 
p. Schmeykała, oświadczający, że posłowie nie- 
mieccy nie pojawią się jnż w sejmie czeskim, 
chyba ich Czesi zapewnią, że wmosek co do vo- 
działa Czech na kurje narodowościowe będzie nie- 
tyłko do komisji odesłanym, ale i zasadniczo przy- 
jętym. Poprostu p. Schmeykal, który gdy w r. 
1370 Czesi sami wnieśli narodowy system kurja]- 
ny, głosował przeciw temu wnioskowi, żądając 
w duchu nadal hegemonii niemieckiej, oddał się 
dzisiaj pod dyktatnrę dr. Knotza, i ponieważ dr. 
Knotz jawić się nie pożwala, przyrzeka nie zja- 
wić się w sejmie czeskim. Tak mizernie kończy 
dawny herszt centralizmu austrjackiego, — na 
czem skończy dr. Knotz?... 


Hr Kalnoky otrzymał order Złotego 
rana. 


We Węgrzech wre jnż od kilku tygodni 
na wszystkich punktach walka wyborcza, 
mimo że wybory dopiero w czerwcu nastąpią. 
Izba posłów rozwiązaną będzie z końcem maja, 
we 20 dni po rozwiązaniu rozpoczną się wybory i 
dziesięć dni potrwają. 

Jak słychać, tekę ministra spraw wewnętrz- 
nych, którą prowizorycznie miniater br. Orczy 
sprawuje, obejmie nadżnpan spiski hr. Albin 
Osaky, wielce zdolny administrator, któremu w 
roku 1880 wspólną tekę skarbn, a w r. 1881 wę- 
gierską tekę komunikacyj ofiarowano, ale dla sła- 
bowitości odmówił. 


Wegierskie ministerstwo komunikacyj wy- 
dało rozkaz, aby wszvstkie iustytucje komunika- 
cyjne na Wegrzech, a w szczególności koleje pań- 
stwowe zaopatrywały swe potrzeby we fabrykach 
węgierskich. Co do kolei zaś wspólnych mnsi na- 
a podział w rozpisywaniu potrzebnych za- 
"ASÓW. 


i przechowywał się naj- 
dłużej w tamtejszych dworach szlacheckich. Nie- 
tylko w Konserwacji stroju narodowego ale i w 
zwyczajach domowych trzymałą ona prym; nie 
błyszezala jak inne województwa, a szczególnie 
sama stolica, Warszawa, zbytkiem rujnującym 
fortnny szlacheckie i modą zachodnią, która nas 
tak szybko powierzchownie przekształciła — ale 
zato utrzymała się przy gniazdowych, chociaż 
mniejszych fortunach. Jeszcze dziś, napotykamy 
np. stara nazwisko Sławińskich na starym ojczy- 
stym zagonie w Kleczy, z którą kilka wieków je 
wiąże, h 

Gdy zajrzę w tę przeszłość, nie rzadko staje 
mi przed oczyma obraz starej matrony, wywiera- 
jacej wpływ na całą okolicę cnotami niewieście- 
ui, bojaźnią Bożą i miłością wszystkiego co sw0- 
je, co narodowe a często i nie małym rozumem 
O szczególnie rozumnej ruatronie tej nasłu- 
chałem się w moim dziecianym wieka. Była 
nią pani Chorążyna w Głębowicach, żona Pana 

dama Pisarzowskiego, Chorążego krakowskiego. 

Nieraz, bywało, powtarzała ona wnnczkom: 

— Wiedzą aśćki, dla czegom tak skoro zde- 
cydowała się oddać moją rękę Imei Panu Cho- 
rążemu i dlaczego moje postanowienie pozostania 
w Marywila zmieniłam ? Nie tylko sam afekt pa- 
ną Chorążego zniewolił mnie ku temu, ale i osoba 
jego podobała mi się z tego, że będąc w War- 
szawie ua sejmie odró'niał się swoją piękną po- 
stawą, nosząc się po polsku. Bywało pan Kaszte- 
lan przyjeżdżając z panem Chorążym do Mary- 
wiłn sam to zanważył.* 

Wychowana sposobem dawniejszym w kia- 
gztorze PP. Faneiszkanek przy kościele Św, An- 
drzeja w Krakowie, wstąpiła potem do kanoni- 
czek w Warszawie. Myśl taką z początku nieko- 
piecznie pochwalała i na nią zezwalała matka. 
Dopiero kiedy sama poszła Ponownie za mąż, nie 
przeszkadzała córce. 

Regała kanoniczek pozwalała do pewnego 
zago NA uwolnienie z klasztoru i na wyjście za- 
mąż. Otóż w lat kilka, kiedy sąsiad i dobry zną- 
omy owdowiał i objawił swój zamiar ożenienia 


> om : 
*) W maju r. £. plagi z pierwszą serję tych I ję, panna Apolonia oddała mn swoją rękę. 


zajmujących wspomnień — przyp. 


tn 


Nie ustają podejrzenia, iż Serbia Bzu- 
ka pewnego czncia z Rosją. Pominąwszy 
jnż okoliczność, że królowa Natalia, która miała 
pierwotnie wyjechać do Mehedji, zamierza podo- 
bno udać się obecnie do Krymu, gdzie jak wia- 
domo przybędą i carstwo rosyjscy, zdaje się 
sprawdzać przypuszczenie, iż poroznmiewania się 
króla Milana z posłem rosyjskim Persianim stoją 
w związku z pogłoskami o zmianach w gabinecie 


nemu pismu Odjek dozwalają obecnie przemawiać 
bardzo gorąco przeciw przyjaźni serbsko-austry- 


Belgradzie hr. Bray-Steinby. 
dniami w Berlinie, odbywszy konferencję z ku. 
Bismarkiem, udał się niespodziewanie do Paryża. 
I z tego więc można wysnuwać, że Serbia szuka 
dla swej polityki oparcia w Petersbargn i Pa- 
ryżn, i że na tę drogę pcha ją z całą forsą dy- 
plomacja rosyjska. Wszystko to jednak nie wy- 
chodzi poza granice konjunktur. 

W rajchstagn niemieckim odby- 
ło się w poniedziałek pierwsze czytanie przedło- 
żenia rządowego o dodatkowy kredyt 176 milio- 
nów marek na cele wojskowe, poczem _przedłoże- 
nie odesłano do komisji bndżetowej. Deputowani 
wyrażali w przemówieniach swych zdziwienie nad 
wysokością żądania, Szczególnem jest to, że i mi- 
nister wojny przyznawał, iż żądanie jest wysokie, 
zaprzeczał jednak, aby ono miało być wynikiem 
przyjęcia nstawy wojskowej i przyrzekł dać szcze- 
gółowe wyjaśnienia w komisji. 


„ Spór między Giersem a Katkowem 
nie zdaje się być ostatacznie załatwiony. Bezu- 
stannie bowiem nowe nadchodzą wersje. I tak te- 
legrafują z Petersburga, że Katkow odebrał od 
cara naganę, lecz że oprócz tego miał stosownie 
do życzenia cara przeprosić p. Giersa, © czem ten 
ostatni wiedział Na naradsie osobnej, na której 
znajdował się także Pobiedonoscew, postanowiono 
także aby Katkow oświadczył, ik „w zbyt ostrych 
słowach“ rozpisał się o paua (Głiersie. Z wielką 
niechęcią zgodził się na to Katkow, i udał się do 
Giersa — ale teu kazał odpowiedzieć, iż go nie 
ma w domn. Takie załatwienie nie podobało się 
carowi a jeszcze mniej Katkowowi. Ztąd nowe 
podobno rozdrażnienie, 


— 


Uwolnienie jen. Orzewskiego od obo- 
wiązków towarzysza ministra spraw wewnętrznych 
w Petersburgu, stoi w zwiąsku z ostatniemi za- 
machami na cara, o których" Orzewśki, będący 
szefem żandarmerji i tajnej policji, wgale nio nie 
wiedział. Nibiliści, którzy jak wiadomo ubili po- 
przednika Orzewskiego, jen. Mezencewa, i usiło- 
wali zamordować pomocnika jego, Drentelna, nie 
kusili się wcale o życie Orzewskiego, wiedzieli 
bowiem, że dostojnik ten szkodzić im nie może. 
Stało się taż tak, że gdy usiłowania zamachu z d. 
18. z. m. odkryto, a Orzewski, uwiadomiony o tem 
przez jednego z oficerów żandarmerji, wybrał się 
z raportem do cara, spotkał po drodze wracające- 
go jnż ztamtąd Gressera i dowiedział się dopiero 
od niego, że sprawców zamachu uwięziono, Gresser, 
który był pod rozkazami Orzewskiego, wypłatał 
umyślaie tego figla swemu przełożonemu, niena- 
widzili się bowiem i żyli już oddawna w otwartej 
wojnie. Chąe temu koniec położyć, podał się 2- 
rzewski do dymisji, będąc pewnym, że spowoduje 
tem wypędzenie Gressera, tymczasem rachuby za- 
wiodły i sam poszedł w odstawkę. 


Z Brukseli donoszą, że liczba wojsk 
niemieckich w Lotaryngii została osta- 
tniemi dniami znacznie pomnożoną Korpas stoją- 
cy w Alzacji i Lotaryngii liczy już podobno 
90.000 żołnierzy, 

Do Narodnich Listów donoszą zaś, iż prus- 
kim piekarniom wojskowym polecone, ażeby wy- 


nosi taki tytuł: 


„Na zaślubiny* 
W. J. Mość Panny 
Apolonii Wilkońskiej, 
kanoniezki warszawskiej 


z 
W. J. Mość Panem 
Adamem Pisarzowskim. 
Z szanownej społeczności, z zabawnej ustroni, 


Gdzie na świętych, lub ważnych sprawach RE się 


Gdzie się pobożność z światem ścisłym węzłem brata, 

Gdzie wolą rozum rządzi, rozumem oświata ; 

Gdzie świętych ślubów związek choć mocno krę- 
(puje, 

Lecz ni woła, ni serce w tem musu nie czuje; 

Słowem idziesz z Szanownych Kanoniczek grona, 

Od nich sercem uprzejmem będąc ulubiona. itd. 


Dalej wierszyk ten opisawszy zasługi Pana 
młodego i Panny młodej a nawet braci kanonicz- 
ki, którzy hojaie dzielą się z nią swoją substan- 
cją — kończy tak: 

„Kiedy więc, zacna paro, tak jesteś dobrana, 
Ręczyć można, że będziesz wzajemnie kochana.“ 

Po przybyciu młodej gespodyni do Głębowie 
przybrał dwór głębowicki nową postać, bo pobyt 
kilknłetai u kanoniczek w Warszawie wykształ- 
cił nmysł pani Chorążyny i gost wykwintny roz- 
budził. 

Pani Chorążyna trzymała się zawsze ściśle 
mody i dobrego tonu swoich czasów. Nosiła su- 
knie na rogówkach i obręczach. Przy większej 
zaś tualecie występowała tak zwana roba, gn- 
knia z nisko wyciętym gorsem i bardzo długim 
ogonem. Głowę przyozdabiała wówczas pani Cho- 
rążyna w wysoką fryzurę. tak zwany szyjon, 
gdyż kormety wyszły już były z mody, a nóż. 
ka —o którą, nawiasowo powiedziawszy, podobno 
pani Chorążyna nawet do późnego wieku bardzo 
dbała, gdyż aktnalnie miała być małą — ubraną 
była w trzewiczek c wysokim korku i chetnie 
z pod haftowanej spodnicy wysnwałą się na tabo- 
recik. Na rączkach, ubranych w rękawiczki ni- 


belgradzkim. Uderzającem jest i to, że radykal- 


jackiej i domagać się od rządu, ażeby Serbia 
przystapiła do rosyjsko-franeuskiego przymierza. 
Z Berlina talegrafują zaś, Że niemiecki poseł w 
gr który bawił temi 


NA 
Wierszyk drukowany na ten akt zaślubin | ciane 


ARODOWA 


piekły jaknajspieszniej 840.000 sztuk sucharów 
1 na wszelki wypadek w skrzyniach zapakowały. 

„_ Rząd niemiecki nie zdaje się więc być cał- 
kiem pewnym, że zajście na granicy francusko- 
lotaryńskiej minie bez wszelkich groźniejszych 
zawikłań. 


WNRESREZANENE JAAN R 
Sprawa bułgarska, 


Journal des Debats dowiaduje się, że ka. 
Aleksander Battenberski oświadczył gotowość przy- 
jęcia korony bnłgarskiej pod warunkiem, że Buł- 
garja ogłoszoną zostanie królestwem, Że na to 
zgodzą Bię mocarstwa, i że nastąpi rewizja kon- 
stytańcji. 


Z Sofii telegrafują, że prefekt rnazczucki 
Mantow, przesłuchiwany w sprawie swego zranie- 
nia w Bukareszcie, zeznał, iż z Bprawcami zama- 
chu Iwanowem i Kawasowem znosił się niejaki 
Czerkowski, który im za zabicie Mantowa przy- 
rzekł dać tysiąc luidorów, i wyliczył tymczasem 
zadatek w kwocie 80 luidorów, przyczem ich za- 
pewniał, że nawet w razie aresztowania zostaną 
ZB wstawieniem się wysoko położonych osób u- 
wolnieni. 


S 
zAwikłania francnsko-niemieckio, 


Giełdom earopejskim zdaje się, że sprawa 
Schnaebelego ciągnie się jaż za długo i wi- 
kła się w sposób pedejrzany, dają też wyraz tym 
obawom Świeżą zniżką kursów. Wczoraj wieczo- 
rem notowano na giełdzie wiedeńskiej akcje kre- 
dytowe 280.50 tj. o dwa zł. w. a. niżej, niż rano. 

Cóż się więc stało? Nie nadzwyczajnego, 
lecz sprawa ustrzegła na pun*cie wprost przeci- 
wnych twierdzeń protokołów sądowych niemiec- 
kiego i francuskiego co do terytorjnm, aa którem 
Schnaebelego aresztowano, i ani krokiem nie po- 
sunęła się naprzód. Ambasady obu państw znoszą 
się bozustannie z przeciwnemi rządami, telegraf 
pracuje między Berlinem i Parysem, a publiczność 
wyczeknje z niecierpliwością ostatecznego wyniku 
rokowań. 

Do Wiener Alig. Ztg. telegrafnją z Paryża, 
że hr. Leyden odwiedził w poniedziałek popołu- 
dniu ponownie Flourensa i oświadczył mu, że do- 
kumeuta ankiety w sprawie Schnaebelego jeszcze 
nie nadeszły, ponieważ trybunał sądowy w Metzu 
przesłał do Berlina tylko niedostateczne stre- 
Boe swych ŻĘ ża + a 

j= domposuirzymuja, Łe stanowcze twierdzenie 
Nordd. Ailg. Ż29. jakoby Schnaebele był are- 
sztowanym ną terytorjum niemieckiem, iże 8a m 
to zeznał, polega na niedokładności protoko- 
listy, który spisywał zeznania. Sędzia Śledczy py- 
tał się Schnaebelego: „Gdzieś pan był po raz 
pierwszy przychwyconym ?* Schnaebele odrzekł: 
„Na terytorjum niemieckiem.* Sędzia kazeł to za- 
protokołować i pytał dalej: „Pan się zdołałeś 
uwolnić, lecz zostałeś drugi raz przytrzymany. 
Gdzie to’ było?“ Sohnaebele: „Na terytorjnm 
francuskiem.* (Tej odpowiedzi protokolista nie 
zapisał). Sędzia: „Gdzie panu nałożono kajdanki?“ 
Schnaebele : „Na terytorjum niemieckiem*, Sędzia 
kazał znowu tę odpowiedź zaprotokołować, lecz 
środkową odpowiedź opnszczono, zkąd powstała 
sprzeczność między protokołami francuskim i 
niemieckim. 

W listach, których podobizny przesłał rząd 
francuski rządowi niemieckiemu, pisze komisarz 
niemiecki Gautsch do Schnaebelego, że przeciwko 
Niemcom dopuszczono się ważnych przestępstw i 
że (autach jest w pesiadanin wskazówek, które 
Schnaebelemu dozwolą wynaleźć winnych. Z tego 
wyprowadzają pisma francuskie, że gdyby nawet 
uwięzienie nastąpiło na ziemi niemieckiej, Schnae- 
belo funkcjonował tam w charakterze urzędowym, 
a zatem powinien być na wolność puszczony. 


albo jedwabne, 
błyszczały przez siatki pierścienie kosztowne. 

Przy większej zaś paradzie zarzacała pani 
Chorążyna na szyję łańcnch złoty z krzyżem 
z drogiemi kamieniami — antyk familijny — a 
uszy zdobiła kolczykami bardzo długiemi. 

Flaszoczka z larendogrą nie odstępowała jej 
także nigdy i albo była przy niej na stoliczku 
razem z robótką i wachlarzem, albo jadąc trzy- 
mała ją w ręce. Muszki — ta długo zachowywa- 
na moda n naszych babek i prababek — zdobiły 
także twarz pani Chorążyny i często swój kiern- 
nek zmieniały, bo używając różu i blanszu a wło- 
sy pndrując, muszki przenosiło się do woli. 

, Mając kilka panienek u siebie, bo oprócz 
córki, miała trzy pasierbice i kilka panien resne- 
ktowych — mocno przestrzegałą pani Chorążyna 
dawnej mody i skoro zobaczyla, że się która 
maced gia oh wazko, jak już panie powszechnie 
zaczęty się nosić — niekoutenta strofowała : 


— Pfe, aśćka nieprzyzwojta | A któż to wi 
dział, tak wązko i płasko gi 6 im 
aśćka się przeb Ra Się ubrać! Zaraz mi 

Duże komnaty zamku 
styl staroświecki, Meble były sprowadzone z Gdań- 
ska, gdyż on jedynie wszystkie dwory szlacheckie 
I pałace panów zdobił i w nie zaopatrywał. Póź- 
niej dopiero, gdy Gdańsk przy podziale do Prus 
odpadł, zaczęto je wyrabiać i w Galicji, a kol- 
buszowskie wyroby było dosyć znane, 

W pokoju pierwszym, który zwał się pąso- 
wym, dla obicia tego koloru, wisiało na środkowej 
Ścianie lustro duże o ramach upstrzonych w złote 
róże z listkami w girlandy. Pod niem stała kana- 
Pa, przed nią stół okrągły, nakryty kobiercem 
Wzorzystym, a rząd krzeseł w koło ścian rozsta- 
wionych, uzupełniał umeblowanie pokojn. 

drugim pokoju, zwanym znowu żółtym, 
były dwa zwierciadła w zwierciadlanych ramach 
o różnych deseniach i różnej formie, również ka- 
napa i krzesła z rzeźbionemi poręczami o wyso- 
kiem oparein, biało lakierowane, obite skórą żółtą 
w złote kwiaty wyciskaną, mające u spodu wią- 
zanie w krzyż, również rzeźbione. Tak samo obite 


głębowickiego nosiły 
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zwana mitynkami,|i takiej 
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miejsca objętości edass wiersza drobnym drukiem. 

Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 20 ot. 


od wiersza. 
Administracja sl. Kopernika I. 5. Telefen 10. 


Tymczasem z Berlina telegrafują do Frem- 
denblattu i półurzędowej Presse, że rząd niemiec- 
ki ale okazuje się tak skłonnym, jak to pierwo- 
tuie prz.pnszczano, do uwolnienia Schnaebelego. 
Niemcy wydawały wprawdzie dawniej szgiegów, 
przychwyconych w Niemczech. teraz jednakże ma 
być rząd stale zdecydowanym Schnaebelego w Niem- 
czech sądzić i ukarać. Jako powód owego rzeko- 
mego postanowienia rządu niemieckiego przyta- 
czają, że w Berlinie spostrzeżono, iż Francja łoży 
teraz znacznie więcej na słażbę szpiegowską 
w Niemczech, i że w tym cela osobny korpus 
został zorganizowany. Miano się przekonać, że 
akta największej wagi, które powinny były być 
w Ścisłej tajemnicy trzymane, dostawały się do 
rąk rządu francuskiego. Rząd niamiecki ma podor 
bno dowody w ręku, że to Schnaebele niedozwo- 
lonemi środkami wydobył owa akta, i dlatego nie 
mógł już dłużej zwlekać z uwięzieniem tego nie- 
bezpieczuego członieka. 

Strasburger Post donosi, że  wsnólnikami 
Scbnaebelego w szpiegowaniu byli: alsacki archi- 
tekt Klein, szwagier tegoż Grebert i traktjernik 
w Strasburgu Erhart. Schnaebele sam był dawniej 
nauczycielem ludowym. 

W Paryżu, gdzie pisma starały się dotych- 
czas opinię publiczną nspakajać, obawiają się, aby 
nie przyszło do demonstracyj przeciwko poselstwu 
niemieckiemu. Policja rozciąga jak największą 
czujność, aby hamować ulicę w objawach niecier- 
pliwości. 

Dziennik Paris tak pisze: „Obaj aktorowie 
całego zajścia znikają ze sceny wobec nierównie 
ważniejszego pytania : Czy Niemcy chciały Fran- 
cję obrazić? Fakta zdają się odpowiadać: Tak 
jest, lecz ks. Bismark odpowiedział : Nie! W 
sprawach tego rodzaju jest słowo odpowiedzi czy- 
nem. Pospiech, z jakim kanclerz tę swoją opinię 
pokojową wynurzył, wydaje nam się dostatecznym, 
aby cierpliwie na uwolnienie p. Schnasbelego po- 
czekać. s 

Fremdenblait omawiając w artykule wstę- 
pnym zajście Schnaebelego, utrzymuje, że „Barawa 
ta nie pozostanie może bez dobroczyunego wpły- 
wu na stosnnki między Francją a Niemcami, lnb 
raczej na ogólne usposobienie we Francji. Trakto- 
wanie tej sprawy przez rząd niemiecki, ścisłe 
zbadanie jej prawnej natury i oświadczenia, jakie, 
według doniesień dzienników paryskich, pełnomo- 
cnicy niemieccy w Paryżu składają, uwolnią mo- 
że wreszcie publiczną opinię we Francji od tego 
szalonego przypnszczenia, jakoby Niemcy pragneły 
prowokacji ze strony Francji. Wszyscy ci, którzy 
zdrowo oceniają politykę Bismarka, nie mogliby 
podzielać tego przypuszczenia, gdyż wszyscy, zna- 
jący historję ostatnich lat, wiedzą, że ilekroć 
Bismark chciał ehronió interesa Niemies, albo 
narodowe cele Niemiec zbliżyć potężną swą ręką 
do nrzeczywistnienia, zawsze pogardzał małozna- 
czącemi środkami.“ 

Prasa belgijska staje w całej tej sprawie 
po stronie Francji i doradza, aby Francuzi, biorąc 
odwet na Niemcach, zaczęli wydałać Niemców 
z Francji. 

Z Rzymu donosza, że papież miał zapropo- 
nować Niemcom i Francji pośrednictwo swoje 
w sprawie Schnaebelego. 


E EOOOORREO 
Morawianie przeciw ragofilom. 


Niedawno temu podaliśmy artykuł Posora, 
wychodzącego w Ołomuńcu organu Czechów mo- 
rawskich, przeciw propagandzie rusofilskiej zwła- 
8żczą między akademikami czeskimi i w ogóla 
słowiańskimi we Wiednin i Pradze, którą głównie 
kieruje osławiony ekshofrat Adolf Dobrjańskij. 
Zdaje się, że agitacja rusofilska pomiędzy Cze- 
chami szalone czyni wysilenia, o ikąd ją rospasano 
w chwili, gdy wojna Austrji z Rosją zdawała się 
nienniknioną. Chwila ta na razie winęła, ale żoł- 
ldacy resyjscy działają ciągle vol dauym imve- 


samej formy i w pierwszym pokojn były 
krzesła, tylko zamiast żółtej skóry, miały pąsową 
w srebrne kwiaty. Szafki, komody, o wypukłych 
bokach, były wykładane w różne desenie koloro- 
wem drzewem i perłową nacicą i miały przy 
szufladach pozłociste antaby i medaliomki porce- 
lanowe z miniatnrkami. 

Wszyscy byli z wielką rewerencją dla pani 
Chorażyny, do jej woli i życzenia sie stosowali. 
A młoda panienka lub kawaler nie łatwo się od- 
ważyli w jej obecności na jakiś żart nieogledny. 


Nawet starsze już mężatki chętnie szły za jej 
FH a napomnienia z Głembowic bardzo sie 
ały. 


Wielka religijność i głęboka wiara w przy - 
szłe, lepsze życie, była u naszych babek. Opowia- 
dano mi, że kiedy pani Chorążyua. czując się sła- 
bą, dzień śmierci swojej sama sobie pr'epowie- 
działa, kochając bardzo swoją przyrodnią siostrę 
panią Szembezową, wexwała ją na ten dzień do 
Głembowie. — Skoro siostra nadjechała, po czu- 
łem przywitanin — kazała paui Cborążyna przy- 
wołać księdza, twierdząc, że teraz joż życie do 
kresu dobiegło. 

— Potrzeba sie z Bogiem pojednać | — rze- 
kła — a pobłogosławiwszy dzieci i pożegnawszy 
rodzinę, z całą świadomością swego końca przy- 
tomnie umarła, : 

Na taką spokojuą śmierć i naprzód przewi- 
dzianą, miała się patrzyć pani Chorążyna i u swej 
matki. Zawsze o tem opowiadała, iż dziwuem 
zrządzeniem Opatrzaości, matka jej miała daną 
Świadomość końca swojego żywota, bo kiedy w pó- 
źnym wieku ucznła sie niezdrową, zawołała dzieci 
do siebie i każde z osobna pobłogosławiwszy, ob- 
dzieliła workami, jakie miała już napełnione i w 
skarbczyku przygotowane, dając do tego stosowne 
jeszcze każdemu rady i nanki, Kiedy tego wazy- 
stkiego dopełniła, kazała się dzieciom modlić i 
sama się modłąc, po krótkiej chwili Bogn ducha 
oddała. 

(C. d. n.) 
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tem. Dowodzą tego warjackie artykuły Narodnich 
Iństów, dowodzą niepoczytalne pod względem 
loiki mowy na wiecu młodoczeskim i wyszły z 
tego wiecn manifest bezimienny. Dowodzi tego 
wreszcie mowa przewódzcy narodu czeskiego, dr. 
Riegera w klnbie staroczeskim, w której oświad- 
czył, że główny program czeski jest ten: prowa- 
dzić naród drogą narodowej oświaty, samorządu 
i wolności w spółce i w równonprawnienin z re- 
sztą narodów, w Austrji z Czechami połączonych; 
Czesi nie mogą sznkać oparcia ani n Niemiec, 
ani u Rosji. 

Wywody dr. Riegera stawia właśnie Pozor 
ołomuniecki na czele swego nowega artykułn pod 
nap. „W imię dobra i zbawienia narodn*, i pisze: 

„Winniśmy dr. Riegerowi wdzięczność za to, 
że podniósł głos właśnie w chwili, gdy agitacja 
antiaustrjacka ze wszech stron się wdziera i naj- 
poczciwszym dążeniom naszym zagraża. Indywidua 
te żądają, aby naród czeski zarzucił swoją samo- 
dzielność i wolność, i aby za pomocą Rosji co do 

"oświaty utworzył wielką jedność narodową. W tym 
celu radzą jedni, abyśmy zdradzili wiarę ojców 
naszych i przeszli na prawosłanie, drodzy zaś 
narzncają nam gramatykę rosyjską, abyśmy się po 
rosyjsku uczyli, albowiem narodowa jedność co do 
oświaty wymaga wszem wspólnego języka rosyjskie- 
go. A tego świętokradzkiego przewrotn mamy do- 
konać niby z powodu, że nam powódź zachodnio- 
niemiecka zagraża. Tak pozbywszy się wiary i 
języka ojców, odpadlibyśmy też od Anstrji — a 
o to właśnie chodzi tym modnym prorokom. 

Rzecz to smutna, że ci prorocy poważają się 
propagować zgubne nanki swoje nawet na Mora- 
wie, na ziemi św. Cyryla i Metodego, która od 
najdawniejszych wieków nierozłącznie spojona jest 
z wiarą i narodowem poczuciem przodków swoich, 
i jako część ziem korony czeskiej serdecznie po- 
maga Austrji, będąc pewną, że w ramach Austrji 
nie ma powodn obawiać się powodzi zachodnio- 
niemieckiej, i która wie, że niepatrjotycznie dzia- 
ła ten, kto oczy nasze odwraca od Austrji w chwili, 
gdy w pracach około dobra i zbawienia narodu 
pomocy jej potrzebujemy. 

To przebie rzecz jasna, że agitacja za pra- 
wosławiem i nuciskającą Katolików Rosją, może 
podkopać rozwijające się siły czeskie, stać się dla 
nas fatalną, ba równie zgubną, jak owa powódź 
zachodnio-niemiecka, którą nam prorocy jak stra- 
szydłam machają. Ci fałszywi prorocy wywracają 
wszelkie zachody narodn czeskiego i kompromi- 
tują go wobec wszystkich jego słowiańskich i in- 
nych przyjaciół w Austrji. To nie jest słowiańska 
praca kultnrowa, ale zdrada jawna; to nie kła- 
dzenie fnndamentów jedności słowiańskiej, ale pod- 
kopywanie jedności czeskiej, jedności kościelnej, 
jedności anstrjackiej. Nie o jedności słowiańskiej, 
ale o jedności, solidarności czeskiej nam pamię- 
tać! Nam nie starą wiarę ojców rzncać między 
paT, ale ją szerzyć; nam nie podrzynać czeskiego 
języka rosyjszczyzną, ale czcić go jako najświętszą 
spnściznę ojców | A chcemy od Austrji ochrony w 
przyszłości, zajmujmyź się jej sprawami wspólne- 
mi, szukajmy sprzymierzeńców, którzyby nam a 
my im pomagali ! 

Nie ma dla nas innej rady, jak iść drogą 
wskazaną przez dr. Riegera i ze wszelkich sił od- 
pierać prawosławie i agitację za Rosją, która nam 
nawet pomocną być nia może, mając sama n sie- 
bie dosyć do czynienia. Wstrząsająca Rosją donio- 
ralizacja nihilistyczna w niczem zgoła nie poręcza 
narodowej pod względem oświaty jedneści sło- 
wiańskiej. Zostawmy Rosję w pokojn, a starajmy 
się ubezpieczyć swój naród w Austrji. Rosji ani 
się nie Śniło starać o Czechów, i owszem zamy- 
ka ona szkoły czeskie, i nie dopnszcza u siebie 
swobodnego objawiania się żywiołu czeskiego — 
zkąd jasny dowód, że owa narodowa jedność sło- 
wiańska, nad którą się niektóre gazety morawskie 
unoszą, jest przez samąż Rosję nogami depiana i 
niweczona. Niechaj sie przeto ichmość światło- 
noścy na Morewie ockną w swojej propagandzie 
paei fałszywej, któraby była grobem jedności 

wolności narodu czaskiego. Zginąłby ten naród, 
gdyby szedł na lep nierozamnym rozsiewaczom 
nihilizmu.“ 


Z Izby sądowej. 
(Adwokat przed sądem). 


Lwów d. 26. kwietnia. 


Na wczorajszem popołudniowem posiedzenin 
ogłosił przew. p. Poglies uchwałę trybunałn, 
odmawiającą prośbie podsądnego co do wezwania 
nowych świadków. 

Świadek adwokat dr. Luka, zaprzysiężony 
zeznał, że Hauser przyszedł do niego i powiedział 
mu, że dr. Jackowski jest jego adwokatem, po- 
nieważ jednak tenże jest także zastępcą Janiszew- 
skiego — zarekomendował więc Hanserowi dr. 
Lukę. Hanser mówił mn wprawdzie, że dr. Ja- 
ckowski doradził mu zaskarżenie jak największej 
kwoty, zrobiło to na Świadku jednak wrażenie 
nieprawdomowności a z szorstkiego wystąpienia dr. 
J. wobec Hausera nabrał przekonania, że Hanser 
go okłamał. Świadek nie wie uic o tem, jakoby 
mn Hanser mówił, iż dr. Jackowski przeglądał 
informacje do pozwu. 

Świadek Manrycy Kahane, koncypient 
adwokacki, zaprzysiężony zeznał, iż pracował w 
kaocelarji $. p. adwokata dr. Siterskiego, który 
prowadził sprawy Janiszewskiego. Hauser po wy- 
jeździe dr. Siterskiego do Zuckmantel, napadał go 
cząsto i prosił go, aby doprowadził do skntku kon- 
trakt o dalszą dzierżawę Sarnek. Świadek wyszu- 
kał projekt kontraktn, zrobił odpis i poszedł do 
zastępcy Siterskiego, dra Jackowskiego, któremu 
przedstawił, że według listów Siterskiego i Cha- 
berskiego, Janiszewski zgadza się z tym projek- 
tem. Dr. Jackowski oświadczył świadkowi, że nie 
zgodzi się na podpisanie tego kontraktu, gdyż 
kosztowałoby to Janiszewskiego więcej, jak całe 
Sarnki warte. Jackowski powiedział wtedy, że odra- 
dzać będzie Janiszewskiemu pedpisania takiego 
kontraktn. 

Przew. p. Poglies: Jak obliczał Siterski 
honorarjum Janiszewskiemu ? 

Kahane: Nie wiem, sprawy Janiszewskie- 
go prowadził sam Siterski. Był to znakomity 
klient, płacił nawet więcej, jak mu się policzyło. 
Siterski powiedział mi, że wpłynie do jego wert- 
heimówki znown kilkanaście tysięcy za kontrakt 
z Hauserem. Liczył Janiszewskiemu 100, od in- 
teresów. 

Przew p. Poglies: Jaki był wówczas 
stan Siterskiego ? 

Kahane: Ze mną rozmawiał rozsądnie, 
chociaż wzięto go tego dnia pod obserwację, a 
potem odwieziono do Kazanówki. Z klientami 
imówił także rozsądnie. Sprawy Hansera o tyle 
tylke dalej prowadziłem, że Hanser ciągnął mnie 
do dr. J. Pragnął on bardzo kontraktu dzierżawy 
i powiedział, że jeżeli nie uzyska kontraktn na 
10 lat, to wytoczy Janiszewskiemu proces na 
100.000 zł. Hauser mówił po żydowsku, że Jani- 
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dnym warunkiem nie dopnści do tego, aby Hau- 
sər dostał dzierzawę. 

Dr. Jackowski. Hanser twierdził, że ja 
na informacjach, spisanych przez pana, coś po- 
prawiłem. 

Schaffer. To nieprawda, dałem ten ra- 
chunek zaraz dr. Luce. 

Zast. prok. p Źminkowski. Ważną 
jest bardzo rzeczą, czy ten Świadek jest wiarygo- 
dnym, proszę o odczytanie lista dr. J., w któ- 
rym określony jest charakter tego świadka. 

Dr. Jackowski. Nie mam nie przeciw 


szewski jest „ein alter Goj*, że nmrze, a wtedy 
pogodzi się Hauser ze spadkobiercami i zostanie 
przy Sarnkach, Prorokował mu to rabin bełzki. 
Hauser zaproponował mi, abym przekapił dr. Ja 
odrzuciłem tę propozycję. Hauser narzekał ciągle 
na dr. J., przeklinał go, a ostatecznie prosił 
mnie, abym mu przynajmniej kaucję uratował. 
Prosiłem też o to p. Kozowera, koncypienta dr. 
Jackowskiego. Nareszcie powiedział Hanser na 
dr. Jackowskiego: „Der Schlag soll ihn treffen*. 
(Wesołość). 

Przew. p. Poglies. 


Czy powiedział 


Hanser na dr. Jack., że „er versteht nicht das | temu, wyraziłem się wtedy o nim ujemnie przed 
Geschäft" ? Janiszewskim, bo tak mnie poinformowano, a po- 
Kahane. Mówił tak, chodziło wtedy o | trzeba wiedzieć, że był on wówczas doradcą 


Hausera. 

Przew. p. Poglies odczytnje list dr. J. 
do Janiszewskiego, w którym donosząc mn szcze- 
gółowo o procesie, pisze dr. J., „że Schaffer w 
danym razie jest zdolnym do złożenia fałszywej 
przysięgi; byłoby to pół dowodu, drugiej połowy 
dostarczyłby Hanser. Zachodzi więc niebezpieczeń- 
stwo, którego uniknąć należy. Licząc się z tym fa- 
ktem, postawiłem mu perspektywę, że jeżeli się 
wysłnży panu, to wyrobię mn arendę a Schaffer 
oświadczył, że gotów Świadczyć przeciw Hau- 
serowi. * 

Dr. Jekeles. Podsądny nie jest po- 
wołany do wydania świadectwa moralności o 
Schafferze. 

Dr. Jackowski. Schaffer miał tylko 
dać informacje o machinacjach Hausera. 

Schaffer. Ja wtedy nic nie chciałem 
mówić i powiedziałem, że powiem dopiero pod 
przysięgą w sądzie. 

Na tem przerwano rozprawę późnym wie- 
czorem. 


kontrakt. Roznmiałem pod tem, że dr. J. przyjąć 
nie chciał łapówki. Z litości tylko prosiłem Ko- 
zowera, ażeby z tym Hanserem coś zrobili. 
Przew p. Poglies. Chodził pan kilka 
razy z Hanserem do dr. J. Czy to było tylko z 
miłosierdzia ? Czy on paon za to płacił ? 


Kahane. Nie. Byłem w fatalnem położe- 
niu. Utrzymać miałem całą kancełarję i rodzinę 
Siterskiego. Hauser zapłacić miał za ten kontrakt 
2000 złr. Dla tego chodziłem z nim. D. 1. maja 
1883 została kancelarja Siterskiego zwiniętą i 
wstąpiłem do kanselarji dr. Czemeryńskiego. 
W kancelarji dr. J. nigdy nie pracowałem. 


Na zapytanie zast. prok. Żminkowskiego od- 
powiada świadek, że Janiszewski zapłacił za spra- 
wę Żupnik i Singer bardzo dobre honorarjum, że 
Siterski zaliczył w tej sprawie kilka tysięcy guld., 
które mu później Janiszewski zwrócił. Hauser żalił 
się ciągłe od stycznia do końca lutego 1882 na 
dr. J. i powiedział, że wtedy odpocznie spokojnie 
na łożn pajsecznem (Wielkanoc), jeżeli będzie 
miał nowy kontrakt. Janiszewski wystawi mn 
wtedy nowe budynki, a on wytoczy proces na 
100.000 złr. 

Dr. Jekeles. 
Hauser dr. J. ? 

Kahane. Mówił, że go zniszczył, zrujno- 
wał, dlatego, że kontrakt nie przyszedł do skntku. 
Przeklinał go na wszystkie strony, płakał prze- 
demną. 

Zastępca strony prywatuej dr. Loewenstein 
składa do aktów rachunki Biterskiego. 

Zast. prok. p. Ż minkowski. Z tych ra- 
chunków wynika, że Siterski nie brał 100/g. 

Kahane. Nie wiem. Siterski mi 
mówił. 

Przew. p. Poglies wprowadzić każe do 
sali Hausera i przedstawia mn zeznania Ka- 
hanego. 

Hauser. Ja to mówiłem „na szpa8*. „For- 
macje* (informacje) pisał dla dr. Luki po polskn 
Chaskel Schaffer, któremu napisałem to po ży- 
dowsku. 

S w. Władysław Nahumowicz, leśniczy 
i zastępca obszarn dworskiego w  Petrykowcach, 
zaprzysiężony, zeznaje, że byl przedtem w Sąarn- 
kach przez 7 lat leśniczym, że sprzedano Nagnki 
za 180.000 złr., i że na Kozakowie zostało 20.000 
złr. Mówił mu o tem dr. Jackowski, który dawał 
mu pieniądze na reparacje budynków. Hauser o- 
powiadał mn, że wytoczy Janiszewskiemu proces 
na 300.000 złr., i że rabin z Bełza powiedział 
mn, że Sarnki należeć będą do Hausera i jego 
rodziny. Dr. J. napisał mu, ażeby się dowiedział, 
którzy Świadkowie pamiętają, że od 45 lat biorą 
chłopi drzewo z tego lasn. W liście tym napisał 
mn dr. J. wyrażnie, że na Sarnkach zostaje tyl- 
ko 20.000 złr, kilka razy czytał ten list przy o- 
biedzie, był przy tem także Schafferi żona świad- 
ka. Po wyjeździe z Sarnek spalił wenystkie listy 
i papiery ; nie wiedział, że będą potrzebne. 

Dr Jackowski. Co było z gorzelnią ? 
Nahu mowic z. Hauser wyjsł czop i puścił wo- 
dę, zniszczył całą gorzelnię. Dr. Jack. Jaki sto- 
snnek był pomiędzy mną a Hauserem? Nahu- 
mowicz. Najgorszy. Ciągła sprzeczność. Nieraz 
mecenas kazał go za drzwi wyrzucić. Co do tych 
20.000 złr. to nie była to żadna tajemnica. List 
dr. J. o tem dostałem na 2 miesiące przed odda- 
niem Sarnek. Opowiadał mi też o tem mecenas, 
jak był n mnie, słyszało to wiele osób. 

Świadek Chaskel Schaffer, nie stn- 
chany w śledztwie, liczący 38 lat, jest obecnie 
dzierzawcą w Sarnkach średnich. Po zaprzysiąże- 
niu zoznał ten Świadek, Że zna Hansera od lat 
10, miał z nim wziąć dalszą dzierzawę Sarnek. 
Spisano punktacja u Siterskiego a po wyjeżdzie 
tegoż poszedł Schaffer z Hanserem i Kahanem do 
dr. J. i prosili go, aby skłouił Janiszewskiego do 
podpisania kontraktu. Dr. J. powiedział, że musi 
przedtem poznać sprawę. Świadek opowiada, że 
miał także proces z Janiszewskim o 1400 zł. Dr. 
J. powiedział mu, aby się nie procesował lecz u- 
godził — wypłacił też później świadkowi 1000 zł. 
Później dr. J. powiedział, że odradzi Janiszew- 
skiemu podpisauia kontraktu, gdyż Hauser vruj- 
nował budynki. Dr. J. rozgniewał się, gdy Hauser 
zaczął mówić o procesie i nic z nim nie chciał 
mieć do czynienia. Hanser żalił się, że dr. J. go 
zrujnował, narzeka! na niego i twierdził, że Si- 
terski był już prawie gotów do podpisania kon- 
traktu. 

Przew. p. Poglies. Czy miał dr. J. do- 
stać co za kontrakt ? 

Schaffer. Tosię rozumie. Umówiliśmy się 
z Hauserem, że dr. J. dostanie kontraktowe. Han- 
ser miał nienawiść do dr. J. i mówił, że gdyby 
był Siterski, to byłoby to jego szczęście. Słysza- 
łem że Sarnki sprzedano za 180.000 zł. Dr. J. 
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Lwów 27. kwietnia. 

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęto o godzinie 
9. przed południem. 

Przewodniczący zapytuje świadka Widajewi- 
cza, jakim sposobem dowiedział się o treści listu 
Jackowskiego do Nahnmowicza pisanego, względem 
sznkania Świadków co do używalności lasu Ko- 
zakowa przez Janiszewskiego. 

Swiadek daje odpowiedź, że dowiedział się 
o tem od Janiszewskiego, którego poinformował 
w tej kwestji Jackowski. Swiadek nie przypomina 
sobie, czy sam się zajmował wynajdywaniem ta- 
kich świadków, może znalazł jakiego Świadka. 

Przewodniczący wzywa Świadka, by poprosił 
swą żonę na powtórne posłuchanie, które nastąpi 
dziś o godzinie 4. po południn. 

Słuchany wczoraj świadek Władysł. Nahnmo- 
wiez, podaje że dlatego Chasklowi Schafferowi treść 
listu przedłożył, bo tenże był wówczas n niego. 
Schaffer podyktował mu ówczas trzech czy czte- 
rech świadków. Czy ma odczytał list Jackowskie- 
go, czy tylko treść jego opowiedział, nie pamięta, 

Co do tej okoliczności zapytany słuchany 
wczoraj Chaskel Schaffer oświadcza, że sam czy- 
tał list przedłożony mn przez Nahumowicza. 

Zast. prok. p. Żminkowski wnosi, by trybn- 
nał odczytał list dr, Jackowskiego z dnia 28. sty- 
cznia 1883 r. celem charakterystyki osoby Cha- 
skla Schaffera. 

Dr. Jekeles sprzeciwia się temn wnioskowi 
„dążącemu do piętnowania odwodowych świadków*, 
ponieważ osobą prywatna nie jest powołana da- 
wać świadectwo Świadkowi, a pontna a s:espon- 
dencja nie powinna być w tym celu użytą. 

Podsądry oświadcza. ża nie znał- Schaffera; 
więc zdanie jego mogło być mylne. 

Zast. prok. p. Źminkowski. Prze- 
bieg obecnego procesn, który mi wcale przyje- 
mności nie sprawia, powoduje mnie do żądania, 
by i poufne listy były przy rozprawie odczytane. 
Zresztą w tym kierunku ja niczem nie jestem 
związany procedurą obecnie obowiązującą. Żąda- 
nie moje jest więc legalne. 

Dr. Jekeles. Nie jest legalne, ponieważ 
w ustawie o postępowaniu karnem są wyliczone 
wypadki, które dokumenta mają być przy rozpra- 
wie odczytane, 

Trybnnał uchwałę poweźmie później. 

Świadek Izydor Kozower, lat 31, kandy- 
dat adwokacki, bez przeszkód do świadczenia, od 
rokn 1878 zatrndniony w kancelarji dr. Jackow- 
skiego. 

Wywiązała się dysknsja nad zaprzysiężeniem 
tego świadka. 

Zast. prok. Zminkowski. W konie- 
cznej i Ścisłej konsekwencji aktn oskarzenia mu- 
szę się sprzeciwić zaprzysiężeniu świadka. Wedle 
własnego przyznania, on był autorem rachunków 
przedłożonych przez dr. Jackowskiego, on więc. 
brał udział w czynach aktem oskarzenia podsą- 
dnemu zarzuconych. 

Dr. Jekeles. Nie z konsekwencji aktu 
oskarzenia, lecz z konsekwencji taktyki, którą 
wczoraj rozpoczęto, sprzeciwia się szanowna pro- 
knratorja zaprzysiężenin świadka, pana Kozowera; 
albowiem, że nie należy go uważać za biorą- 
cego udział w czynach podsądnemn zarzuconych, 
dowodzi tego ta okoliczność, że 11/, rokn minęło 
a przeciw p. Kozowerowi nie wystąpieno z oska- 
rzeniem. Dr. Jackowski polecił mu sporządzić ra- 
chunek, als od odpowiedzialności zań się nie usn- 
nął. Wniosek szanownej prokuratorji nie zastał 
mnie nieprzygotowanym. Każdy świadek odwodo- 
wy, choćby przez proknratorję wezwany, jest w jej 
oczach podejrzany. Mam nadzieję, że wysoki 


Jakie zarzuty formnłował 
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samoistnie, a jeśli mi się coś niejasnem wydawa- 
ło, odnosiłem się do p. mecenasa. W kancelarji 
bywało czasem trzech i czterech koncypientów, 
którzy przezemnie jako tam najdłużej będącego, 
ndawali się do p. Jackowskiego. W roku 1884, o 
ile mi się zdaje, był dr. Paździera, obecnie adwo- 
kat, dr. Horowitz, dr. Starzewski i ja, lecz do- 
kładnie sobie tego przypomnieć nie mogę. Z mun- 
dantów zaś byli także, o ile mi się zdaje, pp. 
Pilecki, Zabierzowski i Rylski, Obowiązek czuwa- 
nia nad kancelarją ja miałem. Manipulacja była 
następująca : przedewszystkiem był tak zwany pro- 
tokół podawczy, gdzie się wszystko zapisywało. 
Obok tego był indeks pomocniczy do protokołn, 
następnie księga terminowa i pocztowa, ta ostatnia 
założona dopiero w r. 1885. W końcu zaś, tnż 
przed zamknięciem kancelarji, niejaki Koronowski 
specjalnie do tego przyjęty, miał założyć księgę 
pojedyńczych kont, 

Była również registratura ; p. mecenas bar- 
dzo uważał, aby porządnie i podłng alfabetn była 
prowadzoną. Akta każdego klienta miały swą 
osobną okładkę, Listy, które przychodziły do 
kancelarji, ja otwierałem. Pieniądze, które wpły- 
wały, po większej części wciągały się do proto- 
kołu; czasem, ale bardzo rzadko zdarzało się, że 
nie wciągnięto, co potem jednakże korygowano. 
Z odbioru pieniędzy zawsze kwitowano, do czego 
służył kwitarjusz sznurowy. Czynność tę jednak 
zaczęto wykonywać dopiero z końcem rokn 1884. 
Księgę tę kwitową podezas rewizji pokazałem p. 
radcy Malarkiewiczowi, lecz on nie uważał za po- 
trzebne wziąć ją. Niektóre rachunki ja robiłem, 
inne mniejszę współpracownicy moi. Rachunki te 
robiłem z protokołu wspomnianego, z aktów i 
notatek. 

Dla Janiszewskiego, zdaje misię, ja rachun- 
kn nie robiłem. Wiem, że raz przez całą noc 
pracowali nad tem Pilecki i Zabierzowski. Było 
to po sprzedaży Sarnek i wypłacenia 80.000 zł. 

Dla Widajewicza robiłem rachunki. Zdaje 
mi się, że może na wiosnęfr. 1885 polecił mi p. 
mecenas zrobić rachunek. Czy był on szczegóło- 
wy tj. czy obejmował wszystkie pozycje jeszcze 
ze sprawy Śp. Janiszewskiego, tego nie pamiętam. 
Zdaje mi się, że rachunek ten miał słnżyć do 
sporządzenia inwentarza. W  czerwcn, być może, 
że także robiłem rachunek. Z przedstawianych mi 
tylko odpisów, a nie oryginałów, nie mogę tego 
stanowczo podać, ponieważ ja robiłem koncept, a 
tn widzę tylko kopie nie moją ręką przepisywane, 
Koncepta rachunków przezemnie robionych, przy- 
puszczam, że albo zginęły przy przeprowadzaniu 
kancelarji, albo może mundant wrzncił do kosza, 
bo i ten wypadek jest dopuszczalny. 

O godzinie 111/, nastąpiła przerwa 10 mi- 
nutowa. 
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Przew. p. Poglies. Zestawienie zawie- 
ra 201.000 zł., to bardzo znaczna kwota. Chciał- 
bym niektóre pozycje omówić. (Przew. przedstawia 
Świadkowi Kozowerowi znaczniejsze pozycje). 

Kozower. Układałem to na podstawie da- 
wnego rachunkn, kontraktu, wyciągn tabnlarnego, 
protokołu, notatek w aktach i pamięci. P. Zabie- 
rzowski i Pilecki opowiadali mi, że przez całą noc 
robili rachunek. Ja zawsze polecenie wykouywa- 
łem. Pojedyńczych szczegółów nie przypominam 
sobie, robiłem setki rachunków, miałem wiele do 
czynienia. 

Duniewicez. Ten rachunek polecił 
panu dr. J. zrobić nagle dła inwentarza? 

Kozower. Tak jest. Był wezwany dr. J. 
przez Widajewicza do inwontarsa i pojcohęł tam 
Zaraz. 

R. Duniewicz. Na podstawie czego były 
robione dawniejsze rachnnki? 

Kozower. Na podstawie protekołn i no- 
tatek. 

R. Duniewicz. Czy pan potrafiłby teraz 
zestawić rachunek ? 

Kozower. Jeżeli w. trybunał zostawi czas, 
to zrobię to. 

Na dalsze pytania przew. p. Pogliesa, odpo- 
wiada świadek, że wszystko mnsiało być zapisane 
na pewnej podstawie, albo z rachnnków albo z no- 
tatek, i oświadcza: „W śledztwie prosiłem p. sę- 
dziego, aby mi pozwolił przejrzeć akta, nie po- 
zwolił na to, prosiłbym aby to się teraz stało, 
w taki sposób mógłbym niejedno wyjaśnić, z pa- 
mięci trudno. Widajewiczowi należał się właści- 
wie tylko rachunek od czasu ostatniego rachunku 
danego Ś. p. Janiszewskiemu, gdyż to zestawienie 
była załatwiona rzecz; zestawienie dawnego ra- 
chnnka, było tylko grzecznością. Powiedziałem to 
dr. Jackowskiemu a ten mi powiedział „Pan chce 
wyjść prędzej z kancelarji — zrób pan.* 

R. Duniewicz. Rachunek był na kroci, 
a pan nie trutynowałeś ? 

Kozower. Kolacjonowałem prędko i mo- 
głem sit spuszczać na muudantów. 

0Duniewicz. Dlaczego nważał pan ten 
rachunek jako grzeczność ? 

Kozower. Gdyby odemnie klient żądał 
przedłożenia danego mu jnż dawniej rachunkn — 
nie dałbym. Dr. Jackowski nie trzymał dłożej 
pieniędzy nad kilka dni. odwoził je Janiszew- 
skiemu. 

R. Dnuiewiez przedkłada następnie nie- 
które pozycje Świadków celem wyjaśnienia tychże. 
Świadek dokładnie przypomnieć sobie wszystkiego 
nie może, 

Przew. p. Poglies. Czy jest możebnem, 
że w rachunku tym są opnszczone pozycje. 

Kozower. Może być, że zapomniałem, 


mówił mi, że na Sarnkach zostało 20.000 zł. i 
czytałem to w liście dr. J. pisanym do Nahumo- 
wicza. Słyszałem to także często w kancelarji 
dr. Jackowskiego. 

Przew. p. Poglies. Czy mówił co Hau- 
ser przeciw Janiszewskiemn ? 

Schaffer. Mówił, ża potrzeba zrobić Ja- 
niszewskieamu proces o ryby i gorzelnię. Hanser 
zawsze mówił: „Sarnki będą moje, rabin bełzki 
mi to obiecał*. 

Przewod. p. Poglies. 
w Żarcie? 

Schaffer. Nie, on w to wierzył. 

Brat Hansera procesował się także z księ- 
ciem Jabłonowskim 0 gorzelnię, pogodził ich 
ksiądz Winnicki a brat dostał zuaczną kwotę. 

Przew. p. Poglies. Do tego wielkiego 
procesu dał pan informacje ? 

Schaffer. Dr. J. nie chciał z nami mó- 
wić o dzierżawie, wtedy poszedł Hauser do dr. 
Luki, który go zrozumieć nie mógł. Kazał napisać 
sobie rachunek po połskn. Poszliśmy więc do ho- 


Czy mówił to 


tełn Katza i przetłnmaczyłem tam z żydowskiego 
Dr. Luka 
powiedział, że to za wielki rachnnek — ja ua to 


na polskie ten rachnnek o 300.000 zł. 


„to pisz pan mniej.“ 


Przew. p. Pozlies. Czy namawiał dr. 


J. Hansera do tego procesn. 

Schaffer. Nic o tem nie wiem. Hanser mi 
o tem nigdy nie mówił. Potem byłem nu dr. J., 
aby się pogodził. Dr. J. nie chciał przystąpić do 
ugody, nie chciał nawet z nami mówić. Po wy- 
toczenin procesu, powiedział dr. J., Że pod ła- 


trybnnał nie będzie się tak samo na to zapa- 
try wał. : : 

Zast. prok. Co do „taktyki“ zanważam, 
że to pierwszy świadek, którego zaprzysiężeniu 
ja się sprzeciwiam. 

Dr. Jakeles. Tak, pierwszy, ale nie 
pierwszy, na którego podejrzenie rzucono. 

Trybunał udał się na ustęp celem narady. 
Następnie przewodniczący ogłosił odmowną nchwa- 
łę wniosku zast. prok. co do odczytania listu, po- 
nieważ treść tego, jako pisma prywatnego, nie po- 
winna wpływać na ocenienie wiarygodności świad- 
ka Chaskla Schaffera. 

Natomiast trybuuał przychylił się do żąda- 
nia zast. prok. by świadka Kezowera, w myśl $. 
170 u 1. p. k. nie zaprzysiądz, ponieważ rozpra- 
wa dostarczyła dostatecznych dowodów, że on brał 
udział albo współudział w czynie, który jest przed- 
miotem oskarżenia, a co do odpowiedzialności dra 
Jackowskiego, takowa nie jest w ustawie uzasa- 
dniona. 

Zast. prok. Z powodu odmownego zała- 
twienia jego pierwszego wnioskn, zastrzega sobie 
ewentnalne zgłoszenie zażalenia nieważności. 

wiadek Izydor Kozower na stawiane pyta- 
nia przewodniczącego odpowiada : 

W kancelarji dr. Jackowskiego byłem za- 
trudniony przez lat 7 tj. do stycznia 1886, w któ- 
rym to roku wstąpiłem na jednoroczną praktykę 
sądową. Z początku byłem mundantem, później 


przeoczyłem. 

Przew. p. Poglies. Czyli spisując ra- 
chunek miał pan pod ręką protokół? Czy pan 
wiedział, jak pan masz układać rubryki hono- 
rarjam ? z 

Kozower. Na wielu referatach zapisywało 
się zaraz na konsepcie honorarjum i później z te- 
go wciągało się do książki. Tam, gdzie nie li- 
czono, to nie było napisane. 

Przew. p. Poglies. A dla Janiszew- 
skiego na podstawie czego zapisywał pan hono- 
rarjnm ? 

Kozower. Na podstawie protokołu i kon- 
ceptu. Z końcem lipca 1884 r. opowiadał dr. Ja- 
ckowski wszystkim w  kancelarji, że dostał za 
Sarnki honorarjum 9000 złr. 

Przew. p. Poglies. Za Demenkę jest 
8750 złr. policzone honorarjnm. 

Kozower. Wróciwszy z Krakowa powie- 
dział mi dr. J., że nie dostał jeszcze tego. Naj- 
większy miałem udział w sprzedaży Sarnek, do- 
stałem tylko kilkadziesiąt guldenów, napracowa- 
łem się tyle, nagłodziłem się po wsiach — wszedł 
do kancelarji dr. Jackowski, powiedział mi: gdy 
za Demenkę dostanę 8750 zł, to otrzymasz pan 
więcej. Przy tej sposobności powiedział mi dr. J., 
że za kontrakty liczy 5 pre., tak się umówił z Ja- 
niszewakim. Liczyło się też 5 prc., mógł manipu- 
lnjący nie wiedząc o tem zapisać do książki ho- 
nkończywszy prawa w rokn 1882, koncypientem il norarjum — tego się uia uwzględniało. W spra- 
jako taki prowadziłem kancelarję p. Jackowskie | wach Hauserowskich wiedziałem, Że ryczałt jest 
go. Bezemnie nie się nie działo. Działałem więc ! umówiony. 


Na zapytanie p. przew. Pogliesa pawiada 
p. Kozower, iż nie wie, czy odpis kontraktu sprze- 
daży Sarnek posłany został do Janiszewskie zo. 
Koncept listu, w którym pisze dr. J. Janiszew- 
skiemu, że mn posyła odpis kontraktu, widział 
świadek na wiosne r. 1885. (Koncept ten wysła- 
nego rzekomo do Janiszewskiego listu z 3. czerwca 
1884 datowany jest 3. czerwca 1885. Dr. Jackow- 
ski zaprodnkował ten list podczas Śledztwa, roz- 
poczetego w r. 1886, a prokuratorja zarzuca dr. 
J., że ten koncept został podrobiony jnż podezas 
śledztwa). 

R. Duniewicz: Czy co do innych spraw 
oprócz Hanserowskiej i kontraktów nie mówił, że 
ma ugodę na 50/9? 

Kozower: Nie wiem; o tych sprawach 
wiedziała cała kancelarja, jednak dowiedziała 
się o tem dopiero przy wystawienin całego ra- 
chunku. 

(Na tem przerwano o godzinie 12/, rozprawy 
do godziny 4. po południu. Przesłnchani jeszcze 
będą trzej świadkowie, peczem odczytane być ma- 
ją przeróżne akta i dokumenta. Wywody rozno- 
cząć się mają w sobotę rano). 


Kronika miejscowa i zdmiojstowa 
Lwów dnia 27. Kwietnia. 

Pesiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek. Na porządku dziennym: wybór 
delegatów do wydziału gospodarczego V. zjazdu le- 
karzy i przyrodników polskich; wniosek w sprawie 
budowy pawilonu restauracyjnego w parku Stryjskim ; 
sprawa bndowy szkoły im. Konarskiego; Emil Brajer 
o pozwolenie otwarcia nowej ulicy przez grunta real- 
ności pod l. 212 i 213*/,; rekursy w sprawach bu- 
downiczych; zamknięcie rachunków kosztów budowy 
szkoły ludowej im. św. Zofii; wniosek w sprawie po- 
bierania opłat za prawo wpustu ścieków domowych 
do Pełtwy; sprawa zamiany pasma gruntu z realn. 
1 701/, za odpowiednią część gruntu z realn. 1 71:/, 
należącej do fundacji 6. p. Sikorowej, celem nregulo- 
wania granie wspomnionej realności; sprawa budo- 
wy teatru letniego w ogrodzie miejskim; dyrekcja 
towarzystwa gazowego z propozycją zmiany dotych- 
czasowego kontraktu o oświetlenie miasta; wniosek 
w sprawie unormowania dodatków dla urzędników 
technicznych urzędu budowniczego za czynności nad- 
zwyczajne. 

* Mianowania. Nadzwyczajny profesor anatomii 
i fizjologii roślinnej przy uniwersytecie krakowskim 
dr. Edward Janczewski, został zamianowany zwyczaj- 
nym profesorem tegoż uniwersytetu. 

Wydział krajowy zamianował inżyniera dróg kra- 
jowych w Słotwinie, p. Stanisława Chrząszczewskiego, 
inżynierem i kierownikiem ekspozytury kraj. biura 
melioracyjnego w Krakowie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała nau- 
czyezycieła tymozasowego szkoły etatowej w Ra- 
kowcu , Mateusza Kwasnyka, rzeczywistym nau- 
oielem tejże szkoły; tymczasowego nauczyciela, Mi- 
chała Krzyżka, w Gorzycach, rzeczywistym nauczy 
cielem szkoły etatowej w Gorzycach; tymczasowego 
nauczyciela, Józefa Tarczyńskiego, w  Książnicach, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Książni- 
oach i tymczasową nauczycielkę, Bronisławę Wi- 


* 


towską, w Jaroszewicach, rzeczywistą nanczyciel- 
ką zawiadującą stale szkołą filialną w Jaroszo- 
wieach. 


* Dar. Cesarz udzielił z przywatnej swej szkatuły 
gminie Zaszkowice, w powiecie gródeckim, ne budowę 
szkoły, zapomogę W kwocie 50 zł. 


* Dekoracja. Adjunkt powiatowy w Nowym Sẹ- 
czn, Jędrzej Lósch, otrzymał złoty krzyż zasługi. 

* Ks. Leon Iloterowski prałat gr. kat. lowow- 
skiej metropolitalnej kapituły obchodził d. 28. b. m. 
50-letni jubileusz kapłaństwa. 

* Iwan Naumowicz i dziesięciu „emigrantów“ 
ruskich z Galicji, wystosowali adres gratulacyjny do 
hofrata Adolfa Dobriańskiego za memorjał tegoż 
w sprawie ucisku kościelnego w Galicji. 

* Królowa serbska Natalia wyjedzie albo 
do Abbazji, albo do jednego z miejse kąpielowych 
w Krymie. 

* Zmarli: Helena z Wiesiołowskich Trzetrze- 
wińska, zamieszkała w Sreniawie pod Proszowica- 
mi, w Królestwie polskiem, zakończyła życie w dniu 
25, b. m. 

Hr. Teodor Falkenhayn, prezydent szląskiego 
Towarzystwa gospodarczo-leśnego, umarł w 77 roku 
życia na zamkn Kyowickim. 

W Kijowie zmarł niedawno znany lekarz Karol 
Edward Miram. Urodzony w Kurłandji, po odbyciu 
stndjów w Dorpacie, złożył egzamina w Wilnie, gdzie 
w 1835 r. obrany został pomocnikiem prosektora 
przy muzeum anatomicznem. Następnie po zniesienin 
akademii wileńskiej objął katedrę fizjologii w Kijo- 
wie, Stopień doktora medycyny otrzymał za rozprawę 
„De ossibus nasi* (Wilno 1845 r.) Drukował nadto 
dwie znane rozprawy: „Bildungshemmung des 
Sehorgans*, tudzież „Beitrag zu einer Anatomie 
des Pentastoma tasnioides*. W rękopisie został po 
nim „Wykład zoologii* po polsku, prowadzony niegdyś 
w Wilnie. 

W Toruniu umarł w sobotę właściciel drukarni 
i nakładea Gazety Toruńskiej, Józef Buszczyński, 
w 65 roku życia. 


* W kasynie miejskiem odbędzie się w so- 
botę dnia 30. b. m. wieczorek humorystyczny dla 
pań. Lista otwarta. Bilety wydawane będą w sobotę 
do godziny 4. po południu. 

* 2 Kesursy urzędniczej. W niedzielę d. 1. 
maja b. r. odbędzie się w lokalnościach „Frohsinn“, 
na ten cel wynajętych, przedstawienie amatorskie. 
Odegrane będą trzy jednoaktówki: „Pod kuratelą", 
„Na wędkę* i „Figiel kapitana“. Początek o go- 
dzinie 7. wieczór. Wstęp dla członków Re- 
sursy wolny za okazaniem kart legitymacyjnych. Bi- 
lety wstępne dla rodzin członków, tudzież gości pole- 
conych wydawane będą 29. i 30. b. m. od godz. 6. 
do 8. wieczorem w kancelarji resurky. 

* Raut w połączeniu z loterją fantową odbędzie 
mię dnia 1. maja w sali Towarzystwa muzycznego, 
Dochód przeznaczony jest na rzecz ubogich Towarz. 
św. Wincentego A Panlo. Starania około świetnego 
udania się rautu, podjęło się grono pań. k 

* Nowi właściciele pułków. Arcyksiąże Al- 
brecht został właścicielem 5. pułku artylerji; feld- 
marszałek porucznik Franciszek Stransky-Dresdenberg, 
komendant twierdzy w Komornie, został właścicielem 
98. pnłku piechoty; baron Henryk Giesl, inspektor 
żandarmerji, właścicielem 16. pułku piechoty; Józef 
Rodakowski, przydzielony do komendy 2. korpusn, 
właścicielem 95. pułku piechoty; baron Wiktor 
Ramberg, przydzielony do komendy 4. korpusu, wła- 
ścicielem 8. pułku ułanów ; Lamoral książę Thnrn- 
Taxis, komendant 11. dywizji piechoty, właścicielem 
9. pułku huzarów : książę Józef Windischgraetz, ko- 
mendant 2. dywizji piechoty, właścicielem 11. pułku 
huzarów ; baron Jan Waldstatten, zastępca komen- 
danta obrony krajowej, właścicielem 81. pułku pie- 
choty ; hr. Filip Griinne, komendant 19. dywizji 
piechoty, właścicielem 43. pułkn piechoty ; hr. Zeno 
Welsersheimb, austr. minister obrony krajowej, wła- 
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baron Geza Fejervaty, 


"r pa właścielem 46. 


ainister obrony krajowej, 


ho 4 +. . 
sty dochód 4 przemyskiej loterji fantowej 
< pensjonat żeński, wynosi według N. Proł. 

Zł. 
Katastrofa, Z Krakowa donoszą 26 b. m.: 
iestu trzech chłopów galicyjskich, którzy się 
do Królestwa na robotę, wypadło z łodzi pod- 
przewozu przez San pod Biłgorajem, a 13 z nich 
tęło. 
"W Boryni została otwartą stacja telegrafu 
ączona z urzędem pocztowym, z ograniczoną służbą 
al r 
+ Wiadomości policyjne z dnia 27. kwietnia. 
Znany złodziej, Tmdwik Sikora, został zeszłej nocy 
przytrzymany z 3 butelkami wina i 1 butelką ko- 
niakn; poszkodowany jeszcze się nie zgłosił. Przy- 
trzymano dwóch zarobników z workiem, w którym 
się znajdowało 12 kur, prawdopodobnie pochodzących 
z kradzieży. : 
e Zn 4 eziono książkę służbową Eizyka Men- 
kesa — portmonetkę z 1 zł., księgę wykazu poży- 
iezek na imię Michał Maleza. s 
Zgubiono dwie książeczki kasy oszczędno - 
ści 1. 51649 i 51615 na 62 zł. 55 ct. i 118 zł. 
AA powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: , | 

W ubiegłej dobie wiatr był południowo-wscho- 
dni, niebo przeważnie czyste; wieczorem około 9. 
godziny błyskało się na południowo-zachodniej stro- 
nie, Średnia temperatura doby była 16.89 C., naj- 
wyższa 21.89 C., najniższa w nocy 10.09 C. 

Stan barometru zrednkowany na poziom morza 

był dziś o 9. rano 764 mm ! 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 

na wyspach Faróer i wynosiła 750—755 mm., zwy- 
łka między Moskwą a Petersburgiem i wynosiła 
775—770 mm 
Prognoza na dobę następną 
w południe dnia 27. kwietnia. , 
Wiatr silny południowo-wschodni, średnia tem- 
peratnra doby około 16° ©., niebo prawie czyste, 
powietrze normalnie wilgotne lecz niespokojne, po- 
godnie. 
* Jutro dnia 27. kwietnia: św. Witalisa M. — 


św. Ahapii. 


od 12. godziny 


Przemyśl d. 26.kw. Prof. Ogonowski i Romań- 
czuk byli zeszłego tygodnia we Wiedniu u hr. Taaf- 
fego i dra Grautscha w sprawie ruskiego gimnazjum 
w Przemyślu i rnskich seminarjów nauczycielskich. 
Obaj ministrowie przyjęli deputację tę bardzo żyezli- 
wie, zapewniając, że rząd w dotyczących sprawach 
nała najlepszemi zamiarami, i że wszelkich starań do- 
doży, aby zadowolić usprawiedliwione żądania ruskiego 
narodu. 

— Budki d 26. kwietnia. (Kor. Gras. Nar.) 
Onegdaj około północy czerwona łuna zajaśniała nad 
miasteczkiem naszem. Wybuchł pożar w Nowosiót- 
kach gościnnych, wsi odległej o trzy kilometry od 
Rudek. Spłonęło ośm zagród włościańskich. Byłaby 
się spaliła cała wieś, gdyby nie energiczny ratunek 
straży ogniowej z Rudek, która na pierwszy 8y- 
gnał o pożarze pospieszyła z sikawką na miejsce. 

Odznaczył się przy ratunku dzielny komendant 
V oddziału straży ogniowej P- Aleksander Chaba- 
łowski, , 
Turka d. 22. kwietnia. Z inicjatywy wice- 
marszałka rady powiatowej i burmistrza Turki p. 
Bresiewicza, urządzono w tutejszym kościele dnia dzi- 
siejszego uroczyste żałobne nahożeństwo za spokój 
duezy é. p. Kraszewskiego. Mszę Świętą, a następnie 
egzekwie przed TzęBisto uświetłonym katafalkiem, na 
którym był umieszczony biust Kraszewskiego, odpra 
wił ks. Kubik, wikary miejcowy, przy nadzwyczaj 
licznym udziale tak miejscowej jak i zamiejscowej 
publiczności, młodzieży szkolnej i ochotniczej straży 
ogniowej. Ostatnia w kościele wprawny szpaler i wzo- 
rowy porządek ntrzymywała. 

— Na wyspie Jersey dało się 21. b. m. 
przed południem czuć iy qa 

— Okropny wypadek. Z Puław donoszą o wy- 
padku, jaki Tari, kie kilka dni temu. Proboszez 
parafii Włostowiee, do której należą i Puławy, ke. 
Kulesza, człowiek wiekowy, od pewnego czasn choro- 
wał dość ciężko, jednak nie zupełnie obłożnie. Dozo- 
rowała go siostra, mieszkająca w oddzielnym domku 
i organista. Parę dni temu, wczesnym jeszcze Wile- 
czorem, organista wyszedł na chwilę do domu wła- 
snego, pozostawiwszy proboszcza siedzącego spokojnie 
przy łóżku, Gdy powrócił, oczom jego przedstawił się 
straszny widok. Ksiądz Kulesza leżał na podłodze bez 
pamięci, cały w ogniu. Spaliło się na nim ubranie, 
a następnie do połowy korpusu ciało, skutkiem GLEG 
nieszczęśliwy starzec wkrótce ducha wyzionął. Należy 
wnioskować, iż po wyjściu erganisty proboszez chciał 
przejść do drugiego pokoju i w tym celu wziął ze 
stołu palącą się świecę. kiedy wszakże wyszedł na 
środek, z osłabienia upadł na ziemię, nie wypuszeza- 
jąc z rąk świecy. Tym sposobem zapaliło się na nim 
ubranie, a bezsilny, osłabiony starzec, jakkolwiek się 
następnie pod wrażeniem bolu ocknął, nie mógł już 
powstać o własnej sile, ani BIĘ ratować, i skonał 
w strasznych męczarniach. ! 

— Z Charkowa donoszą, że Czech, Franciszek 
Mikulejsky, dyrektor wielkiego akcyjnego banku w Gri- 
gorowcach pod Charkowem, zamordowany został 19. 
b. m. wieczorem, gdy wracał do browaru. Powodem 
morderstwa była zemsta. Mikołajewsky obchodził się 
źle z ludźmi, katował ich, a w dodatku zbałamucił 
żonę urzędnikowi kolejowemu. Pieniądze znaleziono 
przy nim i wypaleny rewolwer. Zdaje się, że napa- 
dnięty bronił Si: dostał 4 postrzały. Umarł na 
miejscu. Morderstwo RÓ © zostało w lesie. Wy- 
Skoczył ktoś na kozioi, hiii furmana, a Miku- 
lejskiego zamordował drug 'AZANO zawieźć furma- 
|nowi zwłoki d Charkowa: Mikulejsky był przedtem 

t Hg O warze Drehera w Szwechacie, tam 
zatrudniony w brown i zabrał go do Oharkowa, 
g0 Poznał jakiś Mosk dyrektora. Na tem stanowisku 
gdzie otrzymał posadę gł złe piwo i browar upadat. 
UEDA. wa Z Radomyskie80 powiatu dono- 

— & Ukrainy. łowa: Powstały u nas nowe 
szą do Kijowskiego Bio ią, aby się uwolnić od 
czary, których chłopi © I wołanego do stawienia się, 
służby wojskowej. OjsiE? niem asenterunku, kiedy za- 
wychodzi w nocy pr% z trzech świeżych mogił 
 pieją koguty, na EAT ją synowi. Syn w chwili, 
bierze po garstee ziem!” tę ziemię kn komisji asente- 
gdy BO powołają, rzyd% A „Jak siaja (ta) świata 
.runkowej, mówiąc w du rożdenoho ,  hreszczenoho, 
zemla mene ne prynislż mene ne pryjmit. Amiń, 


 mołytwianoho, tak i jęciu nie wezmą w sał- 
ET amiń |“ Po tem S ja a Tego samego 
daty — tak przynajgsićj ze rezerwiści w razie po- 
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GAZETA NARODOWA z Czwartku 28. Kwietnia 1887. 


Rzecz jest widoczna, że korespondent tą fana- 
berją starał się tylko oeukrzyć cenzurze fakt wstrętu 
ludu ukraińskiego do służby w sałdatach. 

Donosi też korespondent o komicznem, a cie- 

kawem wydarzeniu. Niedawno temu rozeszła się mię- 
dzy ludem pogłoska, że w Kijowie potrzebują tysięcy 
pudów (pud tyle co 40 funtów) korzeni szczawiu 
końskiego na sporządzanie proszku, zaostrzającego 8- 
petyt u koni. Wielu uwierzyło i nakopało dziesiątki 
pudów tego korzenia — gle wnet się przekonali, że 
to był tylko jeden z zwykłych figlów chłopskich. Fi- 
giel ten jednak nie był bez korzyści, gdyż oczyszczono 
łąki z tego pasożyta”, 
_ Znaczna kradzież. W Krasnojarsku na 
poczcie, podłng Sibirskiego Wiestnika, przy otwie- 
raniu pakietów i posyłek nadeszłych z Temska d. 14. 
marca, okazał się brak 70.000 rubli, wysłanych z Pe- 
tersburga do kantoru banku państwa w Krasnojarsku. 
Torba, w której były pieniądze, widocznie była roz- 
cięta, a następnie zaszyta. 

— Spadek syberyjski. Przed paru miesiącami 
w Krasnojarsku zmarł Teofil Wolski, przebywający na 
Syberji od lat przeszło 20, a ostatniemi czasy, pomi- 
mo możności powrotu do kraju, prowadzący rozległe 
interesa handlowe. Zostawił on po sobie znaczny ma- 
jątek, wynoszący około 100,000 rs. Wolski zmarł 
bez testamentu. Spadek dostaje się dwom braciom i 
siostrze, mieszkającym w Warszawie. Jeden ze spad- 
kobierców, pesiadający upoważnienie od rodziny, udał 
się na miejsce celem windykacji spadku. 

— Kobieta aptekarz. Do Warszawy przybyła 
panna Wanda Narkowska, córka wychodźcy. Panna 
N. ukończyła w Antwerpii wydział farmaceutyczny, 
obecnie zaś zamierza po złożeniu egzaminu w Pe- 
tersburgu starać się o posadę prowizora aptecznego 
w Warszawie. 

Będzie to w Polsce pierwsza kobieta, pracująca 
na polu farmacji, dotąd uprawianem wyłącznie przez 
mężczyzn. 

— Jan Busse, syn obywatela z płockiego, otrzy- 

mał posadę profesora filozofii w Tokio. Rodak nasz 
sposobił się w Tybindze na pastora. Liczy zaledwie 
27 lat wieku. Uczony ten przed niedawnym czasem 
wszedł w związki małżeńskie w Warszawie. 
Z Marsylii donoszą 22. kwietnia: Pomiędzy 
robotnikami francuskimi a włoskimi przychodziło 
w ostatnich dniach kilkakrotnie do gwałtownych 
utarczek. Z obu stron jest kilkunastu rannych. 

— Z Nowego Jorku donoszą 24. b. m. Gwał- 
towne trąby powietrzne szalały na  terytorjach 
Missouri, Kanzas, Kentucky i Arkansas. Miasto Pre- 
scott w Kanzas zostało całkiem zniszczone, inne 
miejscowości również ucierpiały, gdyż wiele domów 
burza zniszczyła. Zginęło przytem około 50 osób a 
kilkaset osób jest rannych. Szkoda  materjalna 
ogromna. 
Wiedeńska Rada miejska zatwierdziła przed- 
wczoraj akt koncesji, udzielający Towarzystwu tram- 
wajowemu przedłużenie do roku 1925. 

— Z Ameryki. Nie wszystkim tortuna uśmiecha 
się za oceanem. ZChieago donoszą, że przed kilkunastu 
dniami, Józef Grodzieński, Warszawianin, wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie Był to młody czło- 
wiek, liczący 2% lat. Wyjechał on do Ameryki przed 
dwoma laty z kapitałem 5.000 rs., celem zrobienia 
karjery w zawodzie handlowym. Przed miesiącem pi- 
sał do siostry rozpaczliwy list, donosząc, iż wszystko 
stracił. Strata materjalna doprowadziła nieszczęśliwego 
młodzieńca do samobójstwa. 

— ilezit. Przed dwoma laty lekarz praktyku- 
jący w Wojszniku, na Szląsku, dr. Piotrowicz, wyna- 
lazł masę eksplodującą, którą nazwał silezitem. Ma- 
sa ta została niedawno patentowaną i używaną jest 
w kopalniach węgla. 

-- Don Pedro, cesarz brazylijski, ma przybyć do 
Karlsbadu. 

— Dwunastoletni samobójca. W Piacenzy 
w szkole miejskiej nauczyciel zagroził jednemu z u- 
czniów, dwunastoletniemu Salvino Botti, iż doniesie 
ojcu o jego lenistwie. Chłopiec po skończonych lekcjach 
zaniósł do domu książki i wyszedł na tor kolejowy, 
gdzie rzucił się pod nadchodzący pociąg, który go 
literalnie przeciął na dwoje. Przed wykonaniem roz- 
paczliwego zamiaru chłopiec wykazał niezwykłą zimną 
krew ; idąc ku dworcowi żartował i Śmiał się z ko- 
legami. 

— Mleczny brat Kraszewskiego. 
Kraszewski urodził w roku 1812, w domu zajezdnym 
na Aleksandrji, matka tak była słabą, iż pokarm dla 
dziecka okazał się na razie niewystarczającym, zwła- 
szcza, że maleńki człowieczek zdradzał wielki apetyt. 
Sztuozne karmienie, mające dziś tak rozległe zastoso- 
wanie, nie było podówczas znanem, więc postanowiono 
wyszukać mamki. Zanim to jednak nastąpiło, żona 
szwajeara domu zajezdnego, nazwiskiem Pigoszewska, 
która na dwa tygodnie przedtem powiła syna, chętnie 
się ofiarowała karmić małego Józia. Pokarm zdrowej, 
młodej kobiety doskonale starczył dla dwojga niemo- 
wląt. Tym sposobem Kraszewski, karmiony piersią 
Pigoszewskiej przez parę tygodni, miał mlecznego 
brata w osobie Jej Byna Karola. Zgasły pisarz o tym 
szezególe opowiadał księdzu K. z tego powodu, iż ze 
swoim mlecznym bratem zeszedł się po wielu latach 
najniespodziewaniej, w drukarni Gaeety codziennej, 
której był redaktorem. Karol Pigoszewski pełnił 
funkcję zecera, a Kraszewski wiedząc 0 nazwisku 
swej karmicielki, zapytał, czy nie był jej synem ? 
Zecer odpowiedział twierdząco, a nawet na żądanie 
redaktora matkę swoją, podówczas żyjącą, przypro- 
wadził. Dzięki szczęśliwemu spotkaniu, Kraszewski 
zapewnił swemu mlecznemu bratu lepsze warunki, a 
Pigoszewska otrzymywała dość często rozmaite upo- 
minki. Karol Pigoszewski obecnie przeszedłszy w stan 
spoczynkn, mieszka przy córce swej, żonie urzędnika 
kolejowego, w Brześciu litewskim. 

Zabawny epizod miał miejsce we francu- 
skiej izbie depntowanych. Podczas sprawdzania kar- 
tek wyborczych na wybory do komisji budżetowej, 
znaleziono w urnie jedną kartkę głesującą za Sarą 
Bernhardt, co miało być delikatną aluzją do chudości 
budżetu. Figiel ten wywołał śród obecnych wielką 
wesołość, i 

; Koncert cygański u cara. W zeszłym mie- 
Siącu występowali w Petersburgu z koncertami cyga- 
nie węgierscy. Car dowiedziawszy się o tem, zapra- 
Bnął ich usłyszeć. Zamówiono ich do pałacu. Dwa 
dni poprzednio musieli atoli odesłać do pałacu in- 
atrumenta, które zbadano, ażali nie zawierają bomb 
lub dynamitu. Gdy się muzykanci stawili, zrewido- 
wano ich także bardzo Ściśle, poczem dopiero wpusz- 
czone do sali, Na estradzie przy każdym muzykancie 
postawiono policjanta uważającego pilnie na każde 
jego poruszenie. Dnia 11. marca występowali cyganie 
po raz ostatni; mieli oni jeszcze 14. zm. dać koncert, 


Kiedy się 


| ale nihiliści popsuli tę zabawę znanym zamachem z 


dnia 13. marca, 

— Geniusz łotrostwa. W Moskwie pojawili 
się dwaj nader zręczni łotrowie. Jeden z nich naby- 
wał za receptą w aptekach atropinę, drugi tegoż 
dnia nabywał w tej samej aptece słaby roztwór 
kwasu solnego: pierwszy do oczu, drugi do we- 
wnętrznego użytku. Następnie zmieniali etykiety i 
udawali się z preteneją — ten, że oczy sobie popa- 
lił kwasem. tamten, że się otruł atropiną. Przerażeni 
aptekarze chętnie, aby rozgłosu uniknąć, opłacali się 
oszustom, wierząc w swą omyłkę. Jeden miał podo- 
bno zapłacić 500 rs. Jak zwykle bywa 
zbyt często sztuczkę swoją powtarzać z 


O OZ A Z EO: 


stali się więc do rąk policji, z którą, jak się 
okazało , mieli już nieraz do czynienia, gdyż po 
kilka razy odsiadywali więzienie za inne rozmaite 
sprawki. 

— W letargu. W Cosency pochowany został 
przed kilkunastu dniami syndyk miejscowy Cansi. Syn 
zmarłego, na razie nieobecny, przybył dopiero po po- 
grzebie i chciał zobaczyć zwłoki ojca. Gdy wykopano 
i otworzono trumnę, obecni z przerażeniem ujrzeli 
twarz nieboszczyka wykrzywioną oleśnie, paznogcie 
u rąk poobgryzane, palce pokrwawione, 8 włosy Z 
głowy powyrywane. Oczywiście pochowano biedaka w 
letargu, z którego obudził się już pod ziemią. 


A 


Teatr, literatura, i muzyka. 


Dziś : 


— Zteatru. Jutro : 
„Baron cygański.“ 

— Panna Matylda Pistor, wyborna har- 
fistka, wystąpi w przyszłym tygodniu z koncertem 


pożegnalnym w kasynie miejskiem. 


u TA TORRE) 
Dział ekonomiczny. 


Wiedeń d. 26. kwietnia. Na dzisiejszy targ by- 
dła rzeźnego przypędzono 2452 sztuk opasowego i 
769 sztuk chudego, ogółem 3221 sztuk bydła, po- 
między temi z Galicji przypędzono 444 sztuk opaso- 
wych i 67 chudych; z Bukowiny 91 sztuk opaso- 
wych wołów. Ogółem przypędzone 145 sztuk więcej 
niż zeszłego tygodnia. Z Galicji przypędzono 37 sztuk 
więcej. Przebieg targn był z początku dość ożywiony, 
a ceny były takie same jak zeszłego tygodnia. Póź- 
niej osłabła znacznie chęć pokupu, — jednakże 
tylko odnośnie do węgierskiego towsru średniego. 
Ceny jednak nie zmieniły się. Płacono: galicyjsko - 
bukowińskie woły opasowe po 50 do 53 zł, towar 
przedni po 54 do 55 zł., węgierskie po 48 do 53 zł., 
towar przedni po 54 do 56 zł., wyjątkowo po 57 do 
59 zł, z innych krajów po 50 do 55 zł, to- 
war przedni po 56 do 59 zł, wyjątkowo po 60 
do 62 zł., bydło chude po 43 do 47 zł. za eetnar 
metryczny towaru zabitego, a 26 do 112 zł. za 
sztukę. 


„Franceillon*. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 27. kwietnia 1887. 


Lwów : pszenica 8.50 do 9.10, żyto 5.40 do 5.90. 
jęczmień 4. — do 7.25, owies 450 do 550, groch 5.— do 
825, wyka 4.— do 5.25, rzepak 9.— do 9.10, lnianka 
—— do —.—, koniczyna ezerw, 30.— do 45.—, koniczyna 
biała 35.— do 59 —, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—. 

Tarnopol: panna 840 do 9.—, żyto 5.30 do 
5.80, jęczmień 8.80 do 6.50, owies 450 do 5.40, grech 
5.— do 8.—, wyka 4.— do 5.10, rzepak 8.50 do 9.—, 
Inianka —— do ——, koniczyna GZBTW. 30.— do 45.—, 
> biała 45.— do 65,—, koniezyna szwedzka 45.— 

o 70.—, 

Podwołoczyska: pszenica 840 do9.—, żyto 5.20 
do 5.60, jęczm. 3.75 do t owies 450 do 555, groch 
450 do 7—, wyka 4.— do 4.70, rzepak 9.— do 9.15, 
Inianka —. do —.—, koniczyna czerwona 28.— do 43.—, 
koniczyna biała 40.— do 60 
do 65.—, 

Jarosław : pszenica 880 do 9.80, żyto 580 do 
6.—, jęczmień 4.— do 7.25, owies 480 do 5.70, groch 


.—, koniczyna szwedzka 35 — 


5.— do 8.—, wyka 4.15 do 5.80, rzepak 9.15 do 9:30, 
Inianka — — do —. —, koniczyna czerwona 31.— do 
45.—, koniczyna biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedz. 
—,— do —— 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 — do 30.— nomi- 
ualnie. 

Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 23.— do 


Okowita na termin — — go — —, 

Pszenica poBzużiwana.  “ A 

Telegramy targowe z d. 26. kwietnia : 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. — — 
do zł. —.—, żyto od zł — — do zł —.—. Oko- 
wita od zł. 25.62 do zł. 25.75 

Budapeszt: Pszenicą za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.21 dozł. 9.22; rzepak od zł. —.— do zł. 


B erlin: Pszenica żółta na kwiec.-maj. 175.25 


m.; żyto —-.— m.; spirytus 40 25 m.; olej rzepako- 
S 
Paryż: Mąka za 159 kilo 54.80 fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus —.— fr 
Nafta. Wiedeń od zł. —— do zł. —.—; Bre- 


ma loco—.-—, Hamburg loco 5.95, na kwiecień 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.30, Antwerpia na kwiec. 151/5., 
Nowy-York 6.:/,, Filadelfia 6.*/s- 


Ostatnie wiadomości. 


Na wiecu stolic anstrjackich, odbytym wa 
Wiednin d. 25. bm., reprezentowane były miasta 
Wiedeń, Kraków, Praga, Czerniowce, Grac, Linz 
i Salcbnrg. Miasta Lwów, Opawa, Inszpruk i Go- 
rycja oświadczyły, że się przyłączają do kroków 
gminy m. Wiednia i o zakomunikowanie wyniku 
wiecu proszą. Zadar odpisał, że niemając Żadnych 
kolei ani tramwajn, nie potrzebuje wysyłać dele- 
gata. Tryest, Celowiec, Lublana i Rovigno żadnej 
nie dały odpowiedzi. 

Uchwaiono następującą rezolneję : 

„l) Wiec miejski wypowiada swoje przeko- 
wanie, że przy każdej prawnej regulacji kolei lo- 
kalnych lub drogowych należy się taj trzymać 
zasady, że drogi, ulice albo place, będące własno- 
ścią gminy, mogą jak dotychczas tylko za przy- 
zwoleniem gmin być używane do zakładania i 
prowadzenia rnchu kolei lokalnych lub drogowych, 
i obecni reprezentanci anstrjackich stolic krajo- 
wych przystępują do zapatrywań, w petycji gminy 
m. Wiednia wyrażonych y r 

2) Reprezentowane stolice krajowe, o ile się 
to jeszcze nie stało, wniosą takież same lnb po- 
dobnej treści petycje do Rudy państwa.“ m 

Nadto na wniosek delegatów z Pragi i Salc- 
burga nchwalono rezolucję, upraszającą gminę m. 
Wiednia, aby w wypadkach, gdyby chodziło o 
ważne wspólne interesa gminne, w przyszłości też 
zapraszała stolice krajowe na ustną naradę ku 
obronie tych interesów. 

Po zamknięciu obrad zwiedzili delegaci ra- 
tusz wiedeński, a popołudnia byli na obiedzie u 
burmistrza, 


C 
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Teltgramy włagne „Gazety Narod. 


Wiedeń d. 26. kwietnia. Prospekt grupy 
Rotschildowskiej, co do snbskrypcji renty, ogło- 
SZony zostanie w sobotę. Snbskrypcja odbędzie się 
we wtorek 2. maja, prawdopodobnie na 30 milio- 
nów renty marcowej po kursie 9750. 

. Budapeszt d. 26. kwietnia. Dyrekcja fabry- 
ki wyrobn skór, należącej do Jordana, oświadczyła, 
że przyjmuje żądany przez robetników 10cio-go- 
dzinny czas pracy. Robotnicy rozpoczęli dziś zno- 
wu robotę. i 

Bruksela d. 26. kwietnia. W Alzacji i Lo- 
taryngii wydalania przyjmują znaczne rozmiary. 
W ostatnim tygodnin przetransportowano na dro- 


, „artyści“ | dza z Metz do Nancy 115 wydalonych, Dzienni- 
aczęli, do- | kom krajowym zabroniono o tem donosić, 


Berlin d. 26. kwietnia. Redaktor Volksaeż- 
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Londyn d. 27. kwietnia. Podczas rozpraw 


tung Trescher wniósł skargę sądową przeciw ks. | Izby gmin nad wnioskiem o przejście do specjal- 
Biemarkowi o dyfamację. Czuje on się obrażonym | nej debaty nad irlandzkim bilem karnym, wystę- 


przez pewien ustęp mowy ks. Bismarka, wygło- 
szonej d. 13. stycznia r. b. w parlamencie. 

Skargę tę odrzucił prokurator, ponieważ kan- 
cłerz, jako jenerał kawalerji, podlega jarysdykcji 
wojskowej, Redakcja Volksseitung występnje prze- 
ciw temu motywowaniu, ponieważ Bismarkowi, 
gdyby był osobą wojskową, nie wolnoby było 
głosować przy wyborach. Volkssettung wniosła 
rekurs do nadprokuratorji. Dzienniki zajmnją się 
żywo tą sprawą i wyczeknją z niecierpliwością 
decyzji. 

Berlin d. 26. kwietnia. Ostatni numer ty- 
godnika paryskiego La Vie Parisienne skonfisko- 
wano we wszystkich tutejszych kawiarniach, za 
obrazę księcia Wilhelma. 

, Paryż d. 27. kwietnia. Tutejszy ambasador 
rosyjski, bar. Morenheim, miał wczoraj dłnższą 
konferencję z ministrem spraw zewnętrznych Flon- 
rensem. 
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TeleGTANy „Gdzaty anioni". 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 26. kwietnia. Wielka parada 
załogi wiedeńskiej na Schmelzu przedstawiała przy 
pięknej pogodzie Świetny widok. O godz. 9. punk- 
tualnie przybył cesarz i przywitał się serdecznie 
z arcyks. Albrechtem. . Następnie witali monarchę 
arcyksiążęta, tndzież świta bardzo liczna z powo- 
du wielkiej liczby obecnych tn jenerałów. W to- 
warzystwie arcyks. Albrechta, innych aroyksiążąt 
i świty ndał się cesarz do prawego skrzydła, 
gdzie przyjął raport komendanta korpnen, Banera 
i odbył przegląd NO: Następnie rozpoczęła się 
defilada, która trwała całą godzinę, przyczem ce- 
sarz wyraził kilkakrotnie zupełne zadowolenie z 
powodu doskonałego zachowania się wojska. Para- 
da zakończyła się o godzinie wpół do 11. Cesarza 
i arcyks. Albrechta witała publiczność podczas 
przyjazdn i odjazdu entuzjastycznemi okrzykami. 
Paradzie wojsk przyglądało się wiele arcyksię- 
żnych i obecnych tn księżnych z otwartych powo- 
zów. Arcyks. Rudolf udał się zaraz pe przybyciu 
na plac parady do wojska jako dywizjoner. Pod- 
czas defilady prowadził każdy pułk jego wła- 
ściciel. 

Wiedeń d. 26. kwietnia. (Z Izby posłów). 
Prezydent dr. Smolka zawiadamia, że arcyksiążę 
Albrecht upoważnił prezydjnm do wyrażenia Izbie 
najserdeczniejszego podziękowania za złożone ży- 
czenia. 

Przewodniczący komisji cłowej oświadcza, iż 
na wniosek Siegla zostanie komisja niebawem na 
posiedzenie zwołaną. 

Chlumetzky interpeluje ministra skarbu, kie- 
dy zamierza oddać ustawę o podatkn od cukru 
pod obrady parlamentu, i czy w razie, gdyby 
obrady te nie mogły się rozpocząć przed jesie- 
nią, może miuister stanowczo oświadczyć, iż moc 
obowiązująca nowej ustawy dopiero po kampanii 
cukrowniczej w r. 1888/9 się rozpocznie, 

Chlumetzky i Menger proponują reformę 
zwrotn podatkowego przy wywozie piwa tak, iżby 
równocześnie z reformą podatku od cukrn i wódki 
wejść mogła w życie nstawa, podług której resty- 
tucja podatku od piwa przy eksporcie za granicę, 
równałaby się w zupełności lnb w przybliżeniu 
wysokości podatku, uiszczonego przy produkcji. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja budżetowa. 
Zapisało się do głosu 28 mowców przeciw. a 27 za. 

W ogólnej rozprawie budżetowej pierwszy 
zabrał głos dr. Carneri (centralista), wywodzące, 
jak ogromnie wzrósł niedobór ostatniemi laty i 
utyskując na ucisk niemiectwa. — Hausner 
przemawiał za reformą podatkową, bez której 
niepodobna przywrócić równowagi budżetowej. — 
Menger pochwalając to Hausnerowi polemizuje 
z nim, dowodząc, że niedobór właściwie 70 mil. 
zł, wynosi. Na tem przerwano rozprawę. — Wnie- 
siono jeszcze interpelację w sprawie wywozu koni. 
Następne posiedzenie jntro we środę. 

Wiedeń d. 26. kwietnia. (Posiedzenie Izby 
panów.) Izba przyjęła ustawę o zaopatrzeniu wdów 
i sierót po wojskowych w drugiem i trzeciem czy- 
taniu; następnie wniesione przez Schmerlinga re- 
zolncje względem uchylenia wadliwości nastawy o 
taksach wojskowych i obfitszego z nioh dochodu ; 
a wreszcie wniosek komisji, względem rychłego 
przedłożenia nstawy o reformie kas oszczędności. 
Następne posiedzenie nie naznaczone. 

Wiedeń d. 27. kwietnia. Cesarz nadał or- 
der złotego runa : ministrowi spraw zagranicznych 
hr. Kalnokiemu, ministrowi wojny hr. Bylandto- 
wi, jenerałowi jazdy hr. Pejacewiczowi, wielkie- 
mu marszałkowi koronnemu hr. Szecsenowi, fmp. 
ks. Windiscbgraetzowi i prezydeatowi węgierskiej 
Izby panów hr. Ti zy. 

Wiedeń d. 27. kwietnia. Na wczorajszym 
galowym obiedzie n cesarza, danym z powodn ja- 
bileuszn arcyks. Albrechta, wniósł cesarz naste- 
pujący toast: „Z sercem wdzięcznością napełnio- 
nem poglądamy na rzadkiej długości szereg lat 
służby, dobru i sławie armii poświęconych. Tak 
więc wyrażam nezncia wszystkich członków Mo- 
jej siły zbrojnej, i najszozerzej życząc, aby Bóg 
nam w długie jeszcze lata arcyks. zachował, wo- 
łam: „Nasz wielce ozozony, nasz ukochany feld- 
marszałek niech żyje !* 

Na ten toast cesarski odpowiedział aroyks. 
Albrecht: „Do głębi wzruszony mnóstwem świad- 
czonych dowodów łaski, upraszam, aby Najj. Pan 
pozwolił mi najpokorniejsze podziękowanie moje 
w tych streścić wyrazach: Czem siła zbrojna | 
Waszej c. k. Mości jest obecnie, wszystko za- 
wdzięcza ona nieustannej ojcowskiej pieczołowi- 
tości swego dostojnego najwyższego hetmana, do- 
i) r E ego monarchy, Pełni wdzię- 
czności wołamy te w imieni i 
nierzy: Jego 34% M ść, u wszystkich żoł- 
niech żyje!“ 


mał polecenie przeprowadzenia śledztwa. 
„ Zym d. 27. kwietnia, W Izbie posłów 
objawił Martini życzenie interpelowania rządu 0 
zamiary tegoż w kwestji afrykańskiej, tudzież o 
środki do wykonania programn ministerjalnego. 
Depretis Oświadczył, że na jednem z najbliższych 
posiedzeń zapowie, czy i kiedy będzie mógł od- 
powiedzieć. Izba odroczyła się do poniedziałku, 
aby komisjom pozostawić czas do wykończenia 
Sprawozdań. 

Rzym d. 27. kwietnia. Jenerał Gene wsiadł 
w Massawie na okręt, udając się z powrotem de 
Włoch. 

Petersburg d. 27. kwietnia. Słychać, że 
w wczorajszej snbskrypcji na nową wewnętrzną 
pożyczkę, w sumie 100 milionów, podpisano tu 
i około jednego miliarda. 


nasz Pan najmiłościwszy | 


pnje Belfour przeciw podrzędnemu wnioskowi Rei- 
da, aby zaostrzenie irlandzkiej ustawy karnej od- 
rzacać tak dingo, pokąd Izba nie będzie miała 
w swym ręku dostateczne Środki przeciw wygóro- 
wanemu czynszowi dzierżawnemu. Jedynym celem 
tego wniosku jest rozszerzyć jeszcze bardziej i 
tak już dość szeroką dyskusję. Przedłożenie ma 
na celn zgniecenie zbrodni, jakich żaden kraj nie 
znosi i jakich rząd także i w Irlandji nie śŚcierpi 
dłużej nad 24 godzin, jak tego obrady Izby gmin 
wymagają. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 27. kwietnia 1887 : 

Hotel Francuski. K. hr. Dzieduszycki z Martyno- 
wa. M. hr. Fredro z Dubanowic. J. Kellermann z Kań- 
czugi. H Landwehr ze Lwowa. J. Białowąs z Czernio- 
wiec, A. Kleiner z Wiednia, H. Karpeles z Pragi. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 27. kwietnia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. .204— 207 — 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . gocdoaczEJdU ZEN 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a., 284— 280 — 
Banku kredyt galicyjskiego po 200zł, w.a. 215.— 220. 
II. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6°/o —— —— 
4 ” = 6% - - 99.— 100.— 
z g gal. 5° wyl. 1067, pr. 10140 10240 
Banku krajowego 4'/+*/, los. w 51 1. . . 96. - 97.50 
Towarzystwa kred. galic. 59], 3 . 100.55 101.55 
S kredyt. gal. ziem. e . e . 9550 96.50 
n kred. gal. ziem. 5o os. w 371. 100.55 10155 
p kred. g. ziem 4°/, los. w 417/,1. 93.— 94 — 

5 kredytowego gal ziem. 4'/4*/, 
los. w | ke m. E — 100.— 
5 kred. gal. ziem. 4°!, los. w 561. 92.— 93.— 

XII. Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 30% 47—  50.-- 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. D aao © oiai a 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal, | Buk. 
60/, los. w 15 lat NE - s — 

IV. Obligi za 100 
Indemnizacyjne ganuyj. 5%, m. k. . . . 10425 105.25 
Kom. banku krajowego 5/8 w. a. I em. . 100.— 101 — 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%/, w. a. 103.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1883 41/0/, . 94.50 9650 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa y 16— 18.— 
Losy miasta Btanisławowa . . . . 25. 28 — 
VI. Monety. 

Dukat holenderski P+... 5.91 6.00 
Dukat cesarski 5.94 6.04 
Napoleondor . . . . 10.03 10.18 
Półimperjał rosyjski . 30.34 10.45 
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . 1.103}, 1.i21/, 
100 marek niemieckich 61.60  €2.50 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


VII. Kurs wiedeński urzędowy. 
Jednolita Renta w banknotach . 
5 „ w srebrze 
Renta austrjacka w złocie 
50/, Renta marcowa. . 
Akcje banku austr, węg. . . . . . l. 
S A kredytowego wiedeńskiego . 
Londyn . . . +20..% R 
Naipoleond'or 
Dukat cesarski pz 
100 marek niemieckich . 


Wledeń dnia 27. kwietnia godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akeje kredytowe 280.30. Anglo- austrjackie 
, Unionbank —.—, Kolej Kar. Ludw. ——, Ko- 
lej południowa —,—, Renta papierowa —.—, 55, Galic. 
hip. R zast. prem. 101.75. 4'/47], Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 96.—, 4'/,0/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. —.—, 5ej, Gal. Hip. listy zastawne 99.—, Węg. 
4*/, renta złota 10115, Napoleondor 10.06. Bosyj. ban- 
snoty ——.—, Usposobienie lepsze. 

Berlin dnia 26 kwietnia godz. 5 min. 40 popoł. 
RoByjs. banknoty 178.—, Akcje kredytowe 449.50, Lom- 
bardy 181,—, Galicyjskie 82.50, Pożycz. wsehod, 57.90. 
Austrj. banknoty 160.10 

Paryż 3*/, Renta 7965 

Wiedeń dnia 26. kwietnia, godz. 1 min. 50 popoł. 
Alpiny 20.—, Węg. akcje kr. 28625 Anglo-Austr. 103.75, 
Unionbank 211 75, Kolej Kar. Lud. 20550, Nordbahn 242 50 
Kolej Połud. 81.50, Kolej Alfóld 181:50, Kolej p. Eblż. 
23510. Kolej lw.-czern. 229.50, Węg. Nordost. 166.—, 
Wied. Commun. 124,50,  Tytoniowe ——, Galie. 
indemniz. 104.50, Elbetal 16050. Weg. cis. losy r. 124.25 
Lfnderbank 233 ex, złota renta węg. 4%/, 101.15, Bank- 


verein 94.—, Rosyj. rubel papier. 1.11.50 Losy wegier. 
119.50 Kredytowe —, —, ap A iene słabe. "5 


Nades/ane. 


ZZA 
Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji. 

która też żadnej odpowiedzialności za nią nie preia 
a... na 


Konwersję 


wylosowanych 50/, listów zastawnych Towarzystwa kre- 

lytowego ziemskiego papy 30. Czerwca 1887 na 4*/4*/, 

listy zastawne tegoż Towarzystwa z dopłatą 75 et. usku- 
teazniają bez wszelkiej prowizji 


kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji konują 8i ł 
bez doliczenie PrOWIE J” wrroneją gą Moze 


najobficiej 


alkaliczna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 


napój oszeżwiający stołowy, 
skuteczny bardzo na kasze! w chorebnoh czył 
katarach źolądku | pęchorza. 


| Benryk Matteni, Karlsbad i Wieden. 


| 


„Pociągi kolejowe. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 
Ze Lwowa odchodzą 


Do Krakowa . 
Do Podwołoczysk 


T G Podzamcza) | 
Do Czerniowiec . 
„ Stryja . 
Z Krakowa . 1.06 A 
Z Podwołoczysk 3.50) — 
(na Podzamcze) 319) — 
Z Czerniowiec 3.30 


Ze Stryja . . 


* Gwiazdką oznaczone pociagi pospieszne. 


W obwódkach czarnych = Bą godziny 
t j. od szóstej wieczór do szóstej rano. 


noen 


4 GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 28. Kwietnia 188%. 
X 


e 
ża 
£ ilo, rt 


? Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne og. 
(poleca JOZEĘEE: "ELEANICE we Lwowie PZA 


1 Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. Nr. Telefonu 173. 
NA i 
Heasta ZO) o Z OJ TT ZJ TS T F I EPA OJ LD DŁ T A 
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s . O ma 7 - E g SES 
Letnie pomieszkanie. l T E $ | Staniki (Jersey) gładkie po złr.| Rekawiczki męskie, znane z dobre- | Kafianiki, Spodnie i Skarpetki | 
W willi na Wulce pod l. 8 ŁÓŻKA MAGAZYN NOWO CI pop, 650, 7:50 ubierane dżetamı go zatanku R 30 i 1.80, A | RE Pi br. Ko: WIELKI SKŁAD 
: i bortami w różnych kolorach. apelusze męskie fiilcowe najno- | Szale himałay* ang. damskie e 
jest przestronne pomieszkanie. składające ME" Paletociki z różnych angielskich | wszego fasonu, czarne, bronzowe | Kołdry a: gielskie w nowych wzo- W 
SIĘ Z oC z LEE DC KO ALI R materja.ów oraz 4 materji tricot| i pow ieate, Ly złr. 2. 4 i rach Ja złr. 10 oraz z slegi wiel- yrobów a bronzu 
ii, a dla osób nie prowadzących knehni| szyte z wełnianego i jedwabnego r poczęwszy od złr 12. Cy!indr; abiga po zkr. 9. błądziej systemu dra Jazera. REŻ ziali 
sal'n z werandą, do najęcia. Na życzenie] atlasu, we BAET, Me we Lwowie, Plac Marjacki Rotondy SEPRólskić począwszy od KOBKIE Męskie MIA pięknie wy- kasze augiel. dla pań i panów. porcelany, szkla, drzewa i skóry. 
OE SOM całe pomleszkanie aj gd M i * : AAEE anku hipotecznego AS a 22 kańczane po złr. 2°75 i 350. Naj. | Wielki wybór Albumów i Ramek 
wynajęte. 193 3— 3 ` "3 Dolmany i płaszcze angie!skie naj- | modniejsze kołnierze i mankiety, | od najtańszych do bogato ozdo- 4 $ 
Bliższa wiadomość na miejscu. atorace w łosienne Hotelu George'a nowszej formy z modnych mate- | Wielki wybór najmodniejszych kra-| bnych. Po powrocie z zagranie 
d b ) a. z „poleca risłów, "s y watek MALIGN Kufry, torby i necesniry do po- i Ś i -p 
ROLNIK Dywany angielskie , Wielki wybór najmodniejszych paraso- | Kapelusze damskie słamkówe? i ALS batysto we, TA i fu-| dróży w wielkim wyborze. wiele 2069 3—? 
e lek i en-tout-cas po 2, 4, 6, 8, IOzłr.| cowe w najmodniejszych fasonach | larowe, pół tnzina po złr: 2 do Wielki skład Z 
do samoistnego zarządu średniego lub Eapy na Łóżka, do najbogatszych, + fo m 6 str. oraz ogrodowe Pokcżoal RE APE EA. Prawdziwej Perfumerji DT ©; VV © = © nai 
większego folwarku uzdolniony, w ho- poleca po najniższych cenach parasole angielskie Echarpes i Chusteczki sznelowe | we wszystkich najnowszych k»lo- Francuskiej i Angielskiej 
dowli i leczeniu inwentarza biegły, MAGAZYN jedwabne w nowych kolorach po| rach i jedwabne po złr. 150. tylko z fabryk c bardz 
szuka zajęcia. Wymagania skromne, : nowego systemu (automat paragon) po | ałr. 6-—, 8.50, 10:50, 14 0. Skarpetki angielskie fil d'ecoste renomowanych za granicą. eny bardzo przystępne. 
a reflektuje na tantiemę z nadwyżki F K N A U E R a złr. 6.50, 7, 8 i t. d. Wielki wybór Wachlarzy modnych | wełnianne i jedwabne tuzin złr. 7, Wielki wybór 
d BiG ö I WIELKI WYBÓR po złi. 150, 2, 3, 4 itd. 8.9 itd. Biżnterii fi ki e Sk: «ść 
ochodu uzyskanego nad możliwy do- m i Gorsety francuskie po złr. 6'50. | Kaftaniki fil d'ecoase wełniane po- nterji francuskiej. Zamówienia zamiejscowe usknteczniają się odwrotną 
chód, jakiby majątek przyniósł, będąc pod „Złotym Lwem NAJNODNIEJSZEJ KONEEKCJI DAMSKIEJ. Rękawiczki damskie o 2, 3,5 i 10| cząwszy od 1 słr. do najlepszych Skład Wody kolońskiej, pocztą. 
w dzierżawie. Ugoda na stałą pensję we Lwowie. to jest : guzikach, po złr. 130, 1:50 itd. jedwabnych | po cnt. 50, złr. 1, 150 i3. 
także możliwa. Adres: Rolnik w Woj- ów E z 


Nakładem ksiegarni 


++Qw+0+0+0600+00+00+0»+0v+0 


niłowie post. loco. x - . meme 
Potrzebny jest KONKURS P reparata Ces. król. uprz. galic. akcyjny s MIESIĄG MARY K. LUKASE we Lwowie 
do ogrodn pałacowego rajowskiego |na posadę lekarza miejskiego za do wyniszczenia BANK HIP OTE CZNY SE i Podręcznik 


do uprawy chmielu 
Ceną 30 ct, z przesyłką KOR 35 ct. 
Księgarnia ntrzymuje na składz.e wszyst- 
kie dzieła rolniczej i nunkowej treści i 
poleca się do łaskawych uałnę. 


f na staniki, zarzutki, su- 
(NY kienki dziecinne, płaszczy- 
ki, wedłng Żnrnaln, dopa 
PIMY sowane do każdej figury, 
wycięte z bibułki, z obja- 
śnieniem , wykonywa Ža- 
Forny kład nanki kroju 


M Marie 


Formy po 75 ct. od sztuki. Zamó- 


wienia uskutecznia w cia- 


FOTY gu 24 godzin. Z prowincji 


rocznem honorarium 250-300 żłr. 


ogrodnik rozpisuje zwierzchność gminna. moli, peheł, plusk w, 
młody, koło kwiatów i jarzyn nwie- Ubiegający się o tę posadę ze- karakonów, 
jący chodzić i w dobre Świadectwa. chcą swe podania poparte dowedami|i w ogóle wszystkich innych owadów, 
zaopatrzony. Adres: Zarząd dóbr br.|7 ukończonych studjów medycznych tylko pewne i w najlepszej jakości 


Potockiego Brzeżany. N. B. Tylka|Vnieść najpóźniej do 1. czerwca 1887. 
Polacy konkurować mogą. Zwierzchność gminna w Ottynii, 


- dnia 1. kwietnia 1887. 2088 2—? Alojzego Hiibnera, 
Rejent KRAUSS W Sokall 


ua Lwó 1. Karola Ludwika 1. 13 
LAUD | Brömer wów, ul. Karola Ludwika 


Ad $, dawniej cukiernia Rotlendera. 
pó mocnika i A$ Elmerhausen 4 Co., 
© 


K. Łukaszewicza we Lwowie 
wyjdzie w tych dniach 


jako trzeci tom wydawnictwa „Biblio- 
teki Rodzinnej* książeczka majowa 
pod tytułem 


MIESIĄC MARYT 


która zawierać będzie Mszę św. na 
„każdy dzień tego miesiąca według 
rzymskiego mszału i również modlitwy, 
/pieśni i rozmyślania. 

Egzemplarz broszurowany, na ła- 
dnym papierze kosztować będzie 40 ct. 
na papierze zwykłym 35€i; zaś egzem-| 
plarz w oprawie zwykłej 60 et. w skó- 
rzanej zł. 1:50. 

P. T zamawiający z prowincji, ra- 
czą na przesyłkę pocztową do każdego 
egzemplarza o 5 ct. więcej przysyłać. 

Powyższa księgarnia posiada na 
iskładzie dzieła religijnej i naukowej 


wydaje od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 


we Lwowie 
i przez filje w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


4_SYSLraty kasowe 


81/0/ płatne w 80 dni po wypowiedzeniu, 
o 


poleca drogerja 


Qe+©*+Q++Qee 


5 » n " n 


0 
4 41 fo » „90 » o» » 
Ś Lwów, dnia 1. kwietnia 1887. 


Dyrekcja. 
1 


(Przedruk nie będzie płacony.) 765 9—? 


+ 
 |DeeQOeeQ0000000e 
wystarczą nadesłanie do- 


Główny skład 
| FOTY hładuej miary albo stanika. 


PI WA Olomunieckiego aa: Koszta przesyłki 15 ent 


n r k . $ > sej : i d a O e : 
agrodzonego Ar daa AŻ wiedeńskiej, dl GOŚCIEC I REUMATYZN, RR radę NI" MA =P" 
aine wyleczenia, Aadziela . A : 
bez kosztów L. L wBermie. 1878 1-16, Zakład nauki kroju damskiego 
we flaszkach i beczkach, u ulica Sykstuska 31, varter. 


Eliasza BERTERA pmococoo0O0COOCOOOOCOOOOOOG: 


we Lwowie, ulica Kopernika , liczba 8. _ 2123 2—? 5: 
TEE T O E 14 i Eense 1 $ 
świec woskowych i blichownia wosku 


D 00 GO GO 08 Oo OPAC OO GO GO OIO O 
we Wiedniu , 


II., Lichtenauergasse 1. 


Zgłaszać się zaraz listownie z załą-|| Skład angielskich bicyklów. 
czeniem świadectw. Nowo ulepszony 


Zarząd dóbr w Ostrowczyku po bę =, j Mojang 4 ý A 
Ra NARA wszędz 2 u lap Za 
czta Kniaże, potrzebuje zaraz teore- niklowany, elegancki, trwały. Cena 


tycznie i praktycznie wykształconego 13% zł., także na raiy. 


EKONOMA. Ilustrowane katalogi gratis. Książka 


do nauki 20 et. 1269a 12—60 
Świadectwa w odpisie. Zgłoszenia 


nienwględnione |]ozostaną bez od- Trawa miodowa 
powiedzi. 21I7 3-3 (Bolcus lanatus) 
nasienie świeże i pewne na grunta suche 


podrożała w miej. lub mokre zupełnie liche, na pastwiska 
scach portowyci:|wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
o 30 złr. na 100llat. Jeden korzeo wraz z workiem kosztu- 


C. k. uprzyw. galie. akcyjny 


Bank hipoteczny 


sprzedaje 


5.00+20000*0o 


po kursie dziennym 


5, Listy hipoteczne 


jakoteż 


5 Premiowane 
Listy H:poteczne 


d 


s CO GS LO ORRU 00 OO OO OO GO DO 00 DO OD O 1 


e Zlecenia z prowincji wy- ; 
; konuje się odwrotną pocztą bez 


kilo i zdaje sie.ie 4 zir., przy zakupnie naraz IG korcy 


-n dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówieuia hy i z : 
ze wskutek zupełnego nieuro- "kutecznia J, BULSTEWICZ, skład na & z 4 
dzaju na wyspach Saatos i Rio je- a AJ OOA 191 12—15 $ prowizji. 1762 7—1 t ; j YN 


BMOGGGFGOGOROROROWISYGE 


szcze będzie droższą — na razie 
podnoszę ceny tylko o 8 et. na ki- PRAWDZIWE 


logramie i polecam jak długo mojej PIGULKI MORISONA | "ER 4 


ta sze zapasy wystarcza. | z4 wore- 


: 


poleca 


najprzedniejsze perfumy, wody pachnące, 
odszczególniona 7ına medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 


LWÓW, Rynek 45. 


poleca 


Cena czek Pa ARTHAUD MOULIN. Prawdziwe węgierskie naturalne mio wio: nagrodzoną srebrnemi medalami z asł ugi, z istniejących dotąd 
za kilo 5-kilow.| najlepsze ze środków czyszczących i m" y , z iEEIeTsza Í t lsz 
Rio zielona a le Syriusz 15 sè T60 prięczyszęznjącychkow we wezolkich | TAF E NN A. Perfumy: ae via, Opoo oer Gi Melie aee ER a 
Ę . ang- , Opoponsx, Jockey Clnb, heliotropowa, Ess 


Portoriko zielona dobra 1:68 „ 8af stabościach zlego przymiotn, skrofu- 
Qnasemala zielona dobra 1.76 „ 8.56 licznych liszajach, wyrzutach skór- wysyła za pobraniem w beczkach od 10 


Bouquet, piżźmową, Millefieurs, itp. Flakoniki po 25, 50, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd. 


MASĘ do zapuszczania podłogi 


Laguayra zielona, daja i R . 9.20 p i zepsuciu sd 1655 k li litrów i wyżej: Perfumy królowej Marysienki wyśmienite. Flakon 2 złr. 

Kuba mocna, bar. dobra „ 9.40] Skład główny w Paryżu n p. Arthaud ||qobre stare wino stołowe białe po 24 ct. litr W s owszechnie uznana i poszukiwana dla swe- | 

A De A LE » kl A es: FL. d waląc: le rynni i z r. 1872 białe b wade E vy Odii lwowska, a przyjemnego, a Mee i dłngo- | w pięciu kolorach i 
SOD OToDnIeJsZa ca W] eaae CNO Wiar BTI WYSACZIY WJ Qlesslinz zir. S2 biało 35 trwałego zapacho, do skrapiania snkiən, chastek i rozpylania w salonie. — NerOabiata "Neol SAR PCT NOW —Ntr.3 fowr — 6% 

Zle 20 m AEC E a wskisgo "oban tłuc Buster Ausbrnch_ słodkie biało 75 sA Niakonikomniejszy 80 .6t., większy T ztrm60 waż u pe Oshistat pet] jasar Luke oko JONA Es 
eyion persowa s. . ! p. wewlorskiego cawniej Nanlika. WINA czerwone najlepszej jakości od 7 odznacza się nadzwyczaj przyjemnym nm = . = 

Moka arabska, mocna An T wyżej, ŚLIWOWIĆA e ae Woda W arszawska ko jatowal sa pkohe mE aloni aa A Cenniki szczegółowe na żądanie franco. i PE 

Jawa złotawa łagodna 2.08  „ 10.40) syrmska 70et. do str. 1.20, BOKO-JINĄ szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct. UWAGA. W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych @ 7 

) naśladownietw naszoj masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niż- 


Jawa pert. dobra. łagod, 1.84 „ 9.20 š A % WICZKA t ńska (jało 80 | jna i -am- 
E ” 1080 Hd A A) AM renczyńska (jałowcówka) 80 ot | Woda lewandowa krowa, sq eI używa AYO? szej, lecz też i zupełnie nie do użycia; przestrzegamy więc ek. Za- 


Jamajka zielona, szlachet. 2.16 j 'do zł. 1:50. — Beczki liozę najtaniej po 
St. Jago plantac. najprz. 224  „ 11.20 pod gwarancją smaczna. jwłasnym koszcie i przyjmnję takowe w lania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu. kupnem takowych. 1712 7-2 
Menado zółta, przednia 216 „ 10.80 dobrym stanie po cenie policzonej franeo Fiakon 50, 70, 9U ct, złr. 1 20. 


IKKIOCCKAXIKKKCCKWAKKKAKKA 


Ceylin perłowa . . . atr. 6.50 


ołeca i rozsyła poczta franko | R koleją tam i napowrót. Szynkarzom przy. 7 A 3a W kilku odmianach i gatnnkach, przednie 
p gd nia Ceylon plantacyjna . .  »„ 5.15/odbiorze najmniej 100 litr daję 5°/, rabatn. W ody kolońskie i najprzedniejsze, Fiekoniki po ct. 15, 20, 2, 
HAN L Cuba < e. . 6 > „ D.Sb| Przy zamówieniach upraszam o do-jȘi 40, 50, 30, 1 słr., 1.50. E XNR E 


St Marki ic Jawa 2. >~ 7 „ 5.60|k?adne podanie stacji kolejowej. 
| za 43/, kilo netto wagi franco bez cła.| TE. Bpitmer, wiaścicie! winnie 
u iewi za cło 25 et. za 1/ą kilo) za pobraniem. i piwnicy w Preszburgn (Węgry). 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. Rbt. Kap-herr, Hamburg. 


do pozłacania. posrebrzania i poprawienia ram ob azowych 

PNE 010 i zwierciadlanych, przedmiotów z drzewa, metalu, szkła, 
porcelany, skóry, papieru i innych. Użycie bardzo pojedyń- 

i cze. Cena flaszki z peudzlem 1 zł, 6f 5zł, 124. 9 zł 

Za pobraniem lub nadesianiem gotówki u L. Feith jun. 


Srebro w Bernie (Morawa) 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 
ka l. 8, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA- 
KOWIE: Sukiennice 1. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2; 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


Pó e i ema ta AŻ s k NCEFCPO" 
z M wc e e . th E ak tes at. TS t 


Galic. Bank kredytowy 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. ($ 
% Z 80-dniowym wypowiedzeniem 


A a 
50 z 90-dniowym wypowiedzeniem 
Przedruk nie będzie opłacony. Dyrekcja. 


Dusz- | 
nosé, 


Terg TEES 
BĄJNEVRALCIESEĘ 
ka, katary zadawnione i wszelkie | "7% iae EA pów Upa "eg 
cierpienia kanałów oddechowych PIGUŁIK ANTIKEWRALGIJNYCH 
ustępują po użyciu RUE E B |D- CRONIER. Wymagać stopel zjod- 
A zi! WASSEJ n zn neczenia fabrykantów. 
adgłówy w Paryża u Pana W Paryżu t 
RUE DU PONT-NEUF, 7. Bac ola Monnaie, B3 


DOSOE 
Ciągnie 


nie już I. maja b. r. 


począwszy od dnia 17. listopada 1885 


Główna wygrana 


| 100.060 franków | 


Rocznie cztery ciągnienia. 


Losy czerwonego krzyża włoskie 


sprzedaje za gotówkę po kursie dziennym 
2104 także na spłaty miesięczne 5-2 


AUGUST SCHELLENBER 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
W;dawnictwce gazety losowań „Nadzieja. 


3000608080600-0090200600 


Bardzo ważne! Dla zakładów publicznych, P. T, Restauratorów, właścicieli hotelow etc. 


Płótna, Stołową Bieliznę, Skład c. k. uprz. fabryki 


prześcieradła, kapy pikowe i trykotowe, ręczniki, ED. OBEKRLEITHNEKA SYNÓW 


ściereczki i t. p. — poleca we Lwowie, plac Marjacki 8. 
Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco. 


w ydaje 1772 13—9 


YGNATY KASOWE 


WINO SZAMPAŃSKIE 


Extra (demi-dous) Extra-Dry (see) Crémant Rosć (demi-don:) 


FIRMY GEORGE GOULET w REIMS 


1829 dostawoy dworów: 
Cesarzowej Indyi i Królowej W. Brytanii, 
Króla Holenderskiego, 
Następcy Tronu Angielskiego Ks Walii. 


po cenach fabrycznych wedle oryginalnego cennika 
MAE" |EMET] 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


- 


pen owacje zwa - 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki., (Telefonu Nr. 144 A) 


R) 


<= 


— ye u y 


